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Kraków 12 marca.
Bil G ladstona o zmianie dotych­

czasowego systemu nauczanie w Ir- 
landji w yw ołał silniejszą niż się 
spodziewano opozycję.

Ludność irlandzka z nader rzadką 
w tym kraju jednom yślnością we 
wszystkich swoich dziennikach, na 
zgromadzeniach publicznych i w cia­
snych kółkach ludzi fachowych oka­
zała się najnieprzychylniejszą p ro ) ' 
ktow i ministerjalnemu. — Katolicy, 
anglikanie, prezbiterjanie, weslejanie, 
jednóm  słowem prawie w szystkie 
stronnictw a religijne i polityczne w y­
stąpiły przeciwko niemu dosyć nie- 
przyjaźnie. Pow odów  tej praw ie po­
wszechnej opozycji szukać należy 
w połowiczności i półśrodkow ości 
rzeczonego bilu.

Anglikanów oburza zniszczenie je ­
dnego z najsilniejszych ognisk ko­
ścioła panującego, jakiem  był przez 
kilka w ieków  uniw ersytet dubliński. 
K atolików zbyteczne — w edług ich 
mniemania —  ustępstw a na rzecz li­
beralizmu; liberalistów zaś zbytek 
powolności dla ultram ontanów ir­
landzkich, którzy wr skutek tej re­
formy znajdą tysiące sposobów  do 
zupełnego opanow ania uniwersytetu 
dublińskiego i całego wyższego wy­
kształcenia w Irlandji

litterarum , poważna wiekiem, a na­
wet do pewnego stopnia zasłużona 
dla spraw y oświaty na wyspie. Cóż 
teraz mieć będziemy?... Jakiś w yż­
szy zakład naukowy, pozbawiony 
charakteru uniw ersytetu; albowiem 
dla dogodzenia ultramontanom mi­
nisterstwo usunęło wykład historji 
nowożytnej i filozofji, a ograniczyło 
w znacznym stopniu wolność nau­
czania. Czyż taki zakład naukowy 
może istotnie stać na wysokości dzi­
siejszej nauki, zwłaszcza gdy do rady 
nadzorczej uniwersytetu wejdzie np. 
kardynał Cullen z całą hierarchją ka­
tolicką?...

Ministerstwo w  projekcie swoim 
zaszło istotnie za daleko w ustęp­
stwach na rzecz ultramontanizmu. 
U sunąć z w ykładów  uniwersyteckich 
dzieje nowoczesne i zapatrywania 
najgłębszych myślicieli na kwestje 
najbliżej obchodzące każdego czło 
wieka, jedynie dlatego że sięgają 
poza ciasny horyzont umysłowy bi­
gotów  i sekciarzy, jest zaprawdę 
powolnością godną nagany. N;c dzi­
w nego, że autorów tego projektu, 
a mianowicie G ladstona, zaczynają 
w Anglji posądzać o kryptokatoli- 
cyzm

Lecz i ultramontanie także nie są 
zadowoleni z projektu ministerialne­
go. —  Oni chcieliby tylko zabrać

wszechnych żartów  w  całem króle­
stwie W ielkiej Brytanji i Irlandji, 
jest najlepszym dow odem , czer.by 
się stał uniwersytet w Dublinie pod 
kierownictwem wysokich dostojni­
ków kościoła.

T am , gdzie wyższy zakład nau­
kowy przybierał charakter wyzna­
niowy, o jego znaczeniu naukowem 
i mowy być nie może.

Dziwna rzecz, że projekt ministe­
rialny natrafił na opozycję tam na­
wet, gdzie się jej najmniej spodzie­
wano. K ardynał Cullen, jak  donosi 
wczorajszy telegram, wzywa ducho­
wieństwo do zbierania petycji prze­
ciwko przyjęciu ustawy zmieniającej 
dotychczasowy system wyższego na­
uczania.

Z tego wszystkiego pokazuje się, 
że -ministerstwo —  jeżeli nie chce 
upaść wraz ze swym projektem  — 
musi go koniecznie wycofać i po­
czynić w nim zmiany mogące przy­
najmniej zadowolić większość mini- 
sterjalną. M inisterstwo, które tak 
wielkie ma zasługi dla spraw y po­
stępu w Anglji, nie może i nie po­
winno dla niepewnej i zwykle nie­
szczerej przyjaźni ultramdntanów 
poświęcać interesu własnego stron­
nictwa i tym jednym  celem zaćmić 
słusznie nabytej sławy.

T eż sarna niecheć ’ do bilu G lad- wszystkie dochody kolegjów angli- 
stona spostrzega sie u wszystkich |kańskich, stać się jedynym i panami 
stronnictw  w samój Anglji. uniwersytetu dublińsk.ego, a tern sa-

U  konserw atystów  i niezależnych 
liberalistów , a naw et w  szeregach 
liberalistów  oficjalnych w idać wielkie 
niezadowolenie z pro jektu  rządow e­
go. D otychczas —  mówią pow szech­
nie —  by ła to  przynajm niej universitas

OBCHÓD
cłierechsetnej rocznicy

i

mem nadaw ać kieaunek całemu wyż­
szemu wykształceniu w Irlandji.

Nie potrzebujem y wcale wyjaśniać, 
jakiegoby rodzaju był ten kierunek. 
T ak  zwany „uniwersytet katolicki" 
w Irlandji, będący przedmiotem po­

Wiadomaści poiitycipe 
i ką£8śpqpdeitcje; *

Lwów 11 marca.

(K .) W  przyszły poniedziałek ma się 
odbyć walne zgrom adzenie k l u b u  p o ­
s t ę p o w e g o  p o l s k i e g o ,  poświęcone

przew ażnie spraw ie bezpośrednich w ybo­
rów. Z  korespondencyj moich przypo­
m nicie sobie, iż klub, wysiliwszy się nieco 
podczas agitacji wyborczój we Lwowie, 
późnić) prawie z a m a rł; a dwa walne zgro­
m adzenia nie doszły do sku tku  dla bra 
ku kom pletu. W ydział jed n ak  nie zrażał 
się tą  obojętnością cz ło n k ó w ; odbyw ał 
posiedzenia, na k tóre  zap raszał także z 
głosem  doradczym  członków  klubu  do 
w ydziału n ienalrźących , a na zebraniach 
tych prócz spraw  b ieżący ch , om awiał 
także wiele spraw w chodzących w zakres 
tak  zwanój pracy organieznój. Rezultatem  
tych narad było m iędzy innem i w ystoso­
wanie petycji do rady  miejskiój o za ło ­
żenie przem ysłow ego muzeum  we L w o­
wie , wydanie broszury  R om anow icza: 
„Środki podniesienia przem ysłu w naszym 
kraju" itp.

-O becnie, gdy uchwalenie bezpośrednich 
wyborów i wystąpienie naszój delegacji 
z rady państw a ożywiło nieco ruch poli­
tyczny, i nowi do k lubu  przystąpili człon­
kowie ; w ydział spodziewa s ię , iż zdoła 
znowu ożywić to jedyne w naszym  kra ju  
polityczne towarzystwo. Poniedziałkow e­
m u zgrom adzeniu ma być przedłożonym  
wniosek, ażeby klub uznał konieczną po­
trzebę odbyw ania relacyjnych zgrom adzeń 
wyborców, na k tórych  by delegaci zdali 
spraw ę ze swych czynności, i żeby w myśl 
tego postępując,""wydział k lubu  spow odo­
w ał takie zgrom adzenie wyborców  we 
Lwowie.

Źe zaś ściśle praw nie rzecz biorąc, 
ty lko jak ieś grono w yborców może być 
powołanóm do takiego w ezwania posła i 
zw ołania zgrom adzenia, przeto k lub b ie­
rze tylko inicjatyw ę w tój spraw ie, a wy­
dział sprosi grono wyborców, którzy  się 
zajm ą zgrom adzeniem . Co do czynności 
tego zgrom adzenia w yborców  przeważa 
w klubie zdanie, ażeby w pierwszój chwili 
zająć sję tylko w ysłuchaniem  relacji d e ­
legata i u ch w ałą , że zgrom adzenie przy­
łącza  się do deklaracji przez posłów na­
szych z łożonó j, iż uchw alenie bezpośre­
dnich wyborów uważają jak o  naruszenie 
praw a. G dyby takie relacyjne zebrania 
odbyły  się w szędzie, i gdyby na nich 
wszędzie podobna zapad ła  uchw ała, osią-

gniętoby przez to podw ójną korzyść, bo 
z jednój strony ośw iadczenie to delegacji 
uzyskałoby  niejako sankcję k raju , z dru- 
giój zaś strony przygotow anoby opinję 
wyborców do dalszój akcji politycznój, 
k tó ra , jak  słusznie zauważaliście w nie­
dzielnym  artyku le  w stęp n y m , ze sejmu 
przechodzi obecnie w ręce wyborców. — 
Spodziewać się, źe rozpoczęta  w ten  spo­
sób przez k lub postępow y akcja  powin- 
naby się powieść, tóm bardziój, źe chodzi 
o sp raw ę, k tó ra  nie dotyczy jednego 
s tro n n ic tw a , ale całego k r a ju ; i w tój 
chwili bardzo b y łoby  pożądanóm , ażeby 
gorliwi o spraw ę publiczną obyw atele ja k  
najliczniój do klubu  się zapisywali, ażeby 
w ten sposób u trzym ać i podnieść jedyne 
zorganizow ane ciało polityczne, k tó re  o- 
becnie może działać.

Bardzo pożyteczną m yśl podniesiono 
ostatniem i czasy w Przem yślu. G rono 
m łodsze , k tó re  zajm ow ało się tam  p o ­
m ocniczo zbieraniem  sk ładek  na szkoły 
ludowe, a zebrało  do 1600 z ła ., urządza 
przedstaw ienia am atorskie, z k tó rych  do­
chód m a być użytym  na w ysłanie rz e ­
m ieślników na w ystaw ę wiedeńską. Św iad­
czy to o zrozum ieniu potrzeby  podniesie­
nia przem ysłu w naszym  k ra ju , a za ra ­
zem je s t dobrym  p rzyk ładem  społecznój 
łączności.

I  by łoby  bardzo pożądanóm  , ażeby i 
w innych m iastach ten  p rzy k ład  naśla­
dowano, nie spuszczając się na to , źe r e ­
prezentacje m iejskie w yznaczą na  ten cel 
fundusze ; nie rozporządzają  one bowiem 
tak  znacznem i funduszam i, ażeby mogły 
zupełnie w ystarczyć potrzebie.

Również pocieszającym  je s t spraw ozda­
nie „G w iazdy" w Przem yślu  za ro k  1873. 
Różni się ona od Iwowskiój tó m , źe nie 
m a jeszcze zaprow adzonych funduszów  
wzajemnój pom ocy. O becnie je d n a k  ma 
nastąpić pod tym  względem  przeobraże­
nie stow arzyszen ia; przyjęto bowiem do 
statutów  pom oc m aterjalną w razie s ła ­
bości, a zarazem  zobow iązano członków, 
ażeby należeli do przem yskiój kasy  za- 
liczkowój rzemieślniczój.

D ow iaduję się w tój chwili o śmierci 
jednego z najstarszych a najzacniejszych 
obywateli m iasta, K asp ra  Boczkow skiego.

Jak o  rzem ieślnik pracow ity  i przedsię­
biorczy, jak o  obywatel m iasta i k ra ju  do 
wszelkich zawsze posług chętny, by ł to 
człowiek rzadkiój p ra w o śc i, wielkiego 
rozsądku, i zostaw ił po sobie nieskalane 
imię, a  żal szczery u w szystkich, którzy  
bliźój go znali.

Wiedeń. ( S p r a w o z d a n i e  w y d z i a ­
ł u  k o n s t y t u c y j n e g o  o o r d y n a ­
c j i  w y b o r c z ó j  p a ń s t w o w ó j ) .

„O cenienie poszczególnych przepisów 
ustawy, będącój przedm iotem  niuiejszego 
spraw ozdania, poprzedzić w ypada ogól- 
nemi uwagami. —  N adzw yczajnie wielka 
różność rozporządzeń istniejąca w po­
szczególnych kra jach  co do licznych kwe- 
st)i odnoszących się do wyborów sejmo­
wych , oraz konieczność związku, o ile 
się da, z istniejącem i zarządzeniam i, o- 
kazały , iż n iezbędną je s t rzeczą, aby pod 
względem w yborów do rady państw a w 
wielu i bardzo ważnych kwestjach, —  
szczególniój zaś co do upraw nienia do 
wyborów i podjęcia ty ch że , odwołać się 
po prostu do tego, co w tym  względzie 
w poszczególnych kra jach  obow iązuje.— 
W ydział konsty tucyjny, który co do te ­
go przy łączył się do zapatryw ań przed­
łożenia rządowego zupełnie, m niem ał a- 
toli, aby odnośne miejsca tak przy re ­
dakcji określić, izby praw o ustawodaw­
stwa państwowego było troskliw ie za- 
strzeźonem  w ten sposób, aby z jednój 
strony niewątpliwą było rzeczą, iż p rzy ­
szłe zm iany w  mowie będących przepi­
sów , podjęte przez ustawodawstwo k ra ­
jow e, pozostaną bez wpływu na  w ybory 
do rady  państw a, z drugiój zaś strony — 
aby zastrzeźonem  było prawo ustaw oda­
wstwa państw ow ego , iżby mogło samo­
dzielnie przedsiębrać zm iany owych prze­
pisów, rozum ie się o tyle, o ile tyczyło­
by  się to wyborów do rady  państwa.

Dalój w ogóle nadm ienić także w ypa­
da, że zgodnie z wnioskiem  uczynionym  
do § 7 ustaw y zasadniczój użyto dla o- 
znaczenia grupy wyborczój b) bezwzglę­
dnie w yrażenia „grupa w yborcza m iej­
ska", a tylko w § 4 ordynacji w ybor­
czój, gdzie wyrażenie to po raz pierw ­
szy przychodzi dodano dla objaśnienia
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vatore Romano. 7. A rtyku ł w Corriere delle 
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mi do główniejszych bibljo tek  w Polsce.
Zechciej mnie pan poczytać za swego 

najoddańszego sługę.
D r. A r t u r  W o ł y ń s k i .

W praw dzie nie wszystkie dzienniki u- 
czyniły zadość mój prośbie, ale w każ­
dym razie możemy się cieszyć, źe sp ra­
wa n a r o d o w o ś c i  K opernika pozyskała 
przychylne w o t u m  najpierw szych pism 
italskich i że oprócz k ilku  wymijając- -h

ogólnikowych artykułów , n ik t z dziw

źe cztery wieki tem u u rodził się w Polsce 
wielki człowiek, k tóry  późniój zaszczycił 
uniw ersytet rzym ski swemi w ykłady m a­
tem atyki i zostawił po sobie niezatartą 
pam ięć. B yła to ze wszech m iar godna 
pochwały myśl położenia w  uniw ersyte­
cie rzym skim  w dzień czterystoletniój ro ­
cznicy napisu, świadczącego, że K opernik 
by ł tam  profesorem .N auka wszędzie, gdzie 

\ę znajduje, bywa szukaną i czczoną

runiu (?) zacny h rab ia  C ezar A lbicini, re ­
k tor felsyńskiego ateneum ".

(Bolonja w starożytnym  świecie nazy­
wała się Felsiną.)

s z a , lub spalił ja k  Savonarolę. W  imię 
K opernika trąćm y szklankam i, o s io s tro ! 
Pijmy na zdrow ie wolności. Podaj ręk ę : 
Papież rzym ski w art papieża petersburg

Z  w yjątkiem  dziennikarstw a neapoli- 
tańsk iego  (7 Omnibus, Roma, II  Piccolo, 
I I  Pungolo, T Unita Nationale e Giornale 
d i N apoli i inne pom niejsze), dla k tó re ­
go K opern ik  nie istnieje i k tórego k o ­
lum ny by ły  za szczu p łe , by  zam ieścić 
przynajm niej k ró tk ie  recenzje z u roczy­
stości, ja k ie  w dzień  jubileuszu K opern i­
k a  uniw ersytety: rzym ski, boloński i p a ­
dew ski obchodziły , cała polityczna prasa 
ita lska  hardzo żyw y wzięła udział nie 
ty lko  w oddaniu ho łd u  naszem u astrono 
mowi, ale także i w opisaniu obchodu 
czterystoletniój roczn icy  jego  urodzin.

N im  przystąpię do szczegółowego sp ra ­
w ozdania i p rzeg lądu  artykułów  dzienni­
k a rsk ic h , uw aźain sobie za obowiązek 
w spom nieć tu o m oim  okólniku w śc i­
słym  zw iązku będącego  z tą  kw estją. P o ­
daję tu  mój okóln ik  nie w m yśli chw a­
lenia siebie sam ego , lecz dla wytłóma- 
czenia je d n o s ta jn o śc i— źe tak  powiem —  
szczegółów  biograficznych, jak ie  italskie 
dzienniki w a rty k u łach  swych o K oper­
niku podniosły .

F lo ren c ja  15 lutego 1873.
Szanow ny pan ie  redak to rze

dziennika N. N.
W  podchlebnóm  przekonan iu , że dzien­

nikarstw o italskie n ie  opuści sposobności 
oddania swego ho łdu  nieśm iertelnem u K o­
pernikow i, astronom ow i polskiem u, k tó ­
rego czterystolctnią rocznicę urodzin cały 
św iat naukow y obchodzić  będzie 19 bm . 
przesyłam  panu egzem plarz mojój bro 
szury, aby  tym sposobem  ułatw ić m u o 
głoszenie odpow iedniego artyku łu . Upo

K opernik i Newton świadczą, ja k  wznio-

w aźniając pana do czerpania wszelkich 
szczegółów a naw et do robienia wycią-j się następujący ustęp:

nikarzy tutejszych nie ośmielił się nazwać 
naszego astronom a Niemcem.

Ja k  to już  wyżój powiedziałem , a rty ­
kuły  dziennikarstw a włoskiego o K oper­
niku należy podzielić na dwie kategorje: 
na j u b i l e u s z o w e  i b i o g r a f i c z n e ,  
które  tu  kolejno przejrzym y.

Opisy jubileuszu K opernikow ego poda­
ne przez dzienniki rzym skie, strasznie na 
dyplom ację chorujące bez w yjątku od­
cieni i stronnictw  wręcz sobie przeciw ­
nych, oprócz wzmianki, źe b iust K oper­
nika um ieszczony w auli akadem ickiój 
je s t d łu ta p. Brodzkiego artysty  polskie­
go, nie dają najmniejszej wskazówki ja - 
kiój by ł narodowości ów wielki astronom , 
którego uroczystość obchodzono. N ic więc 
dziwnego, że i w innych dziennikach ital­
skich, k tóre  literalnie pow tórzyły relacje 
pism rzym skich, nie ma wzm ianki o poi 
skości K opernika. W yjątek  tu stanowi 
wielki dziennik m edjolański Gazzetta d i 
Milano (nr. 52, d. 21 lutego), który zda­
jąc spraw ozdanie z uroczystości odbytych 
w trzech uniw ersytetach, temi słowy ro z­
począł swój a r ty k u ł:

nCzterystoletnia rocznica Kopernika. D nia 
19 b. m. miasto Toruń, ojczyzna K oper­
nika, uroczyście uczciło pam ięć wielkie­
go astronom a polskiego, z powodu czte­
rystoletniój rocznicy jego urodzin. U ni­
w ersytety italskie w Padw ie, B donji i 
Rzymie, gdzie K opernik studjow ał p ra ­
wo, m edycynę, m atem atykę i astronom ję, 
w ysłały tam dwóch swyeh reprozentan 
tów: prof. Occioni i prof. Pellicioni dla 
uczczenia K opernika w miejscu jego u 
rodzin a równocześnie same w w łasnych 
gm achach obchodzą jego uroczystość".

„W ew nątrz uniw ersytetu r z y m s k i e g o  
b y ł położony kam ień z pięknym  napi­
sem, k tóry  przypom ina imię astronom a 
polskiego i w ykłady, jak ie  tam m iał w 
czasie swego pobytu w tóm mieście..."

Z korespondencyj rzym skich, jak ie  o- 
pisyw ały uroczystość K opern ika , tylko 
jed n a  zw róciła moją uw agę, mianowicie 
zam ieszczona w L a  Sentinella Bresciana 
(nr. 53, d. 22 lutego), w którój znajduje

słe um ysły nie są w yłączną własnością 
jakiegoś kraju , a jeżeli Ita lja  m iała ten 
szczególniejszy przywilej, źe kiedyś m ia­
ła  ich w większój liczbie, niechże nie za 
sypia n a  wawrzynach swych ojców, je ­
żeli nie chce zostać uczennicą tych, któ 
rym i się szczyci, że była ich nauczyciel­
ką ; niechże nie zapom ina, źe tak  ja k  nie­
którzy wielcy jój ludzie, ja k  np. D ante, 
ze zagranicznych źródeł nauki starali się 
ugasić swoje pragnienie, tak  tóż niekiedy 
i zagraniczni m istrze byli jej nauczycie­
lami —  przykładem  tu jest K opern ik".

Już  na  innóm miejscu powiedzieliśmy, 
źe obchód boloński należy do najświe­
tniejszych i nam  najprzyjaźniejszych ■—

„Jak  je s t p o dan ie , że L u te r główne skiego, obaj są despoci i obaj są winny- 
podstaw y swój reform y nabył w Bołonji, mi obrażonej sprawiedliwości (rei d i lesa 
tak  nie ulega wątpliwości, źe K opern ik  giusticia); o łtarz  nowego przym ierza nie 
zaczerpnął z tego italskiego źródła idee, zna k ap łanów ; m iędzy ludem  a Bogiem 
które były genezą jego system u". (W y -jn ie  potrzeba innych nad te dwie w estalk i:

teraz dodam y, źe jego  żywe uczucie 
sym patja dla nas odbiła się także i w je ­
go kronikarzach.

I I  Corriere Italiano  z F lorencji (nr. 50 
d. 19 lutego) w artykule „Jubileusz K o­
pernika" pow tarzając opis uroczystości 
odbyć się mającój w uniw ersytecie boloń- 
sk im , ogłoszony w Gazzetta dell’Em ilia  
(nr. 48 d. 17 lutego), tem i go rozpoczy­
na s ło w y :

„Dziś towarzystwo K opernikow e w T o­
runiu uroczyście obchodzi czterystoletnią 
rocznicę urodzin M ikołaja K o p e r n i k a .  
W chwili gdy w Toruniu oddaje się cześć 
nieśm iertelnem u astronom ow i polskiemu, 
lta l)a  z radością p rzy łącza się do tój u- 
roczystnści, jaką  obchodzi nauka".

Monitore d i Bologna, dziennik u rzędo­
wy do ogłosz- ń adm inistracyjnych i są­
dowych (nr. 49) w sam dzień jubileuszu 
K opernikow ego następujący ogłosił a rty ­
k u ł, k tóry  należy do najpiękniejszych w 
tym  rodzaju :

gów z mój pracy, upraszam  go uprzej 
mie o p rzysłan ie  mi trzech  egzem plarzy 
swego dziennika (jeżeli uzasz za stósowne 
ogłosić a rty k u ł o K o p e rn ik u ) , abym  je  
m ógł posłać razem  z innem i publikacja-

„Że zabawy są tylko pretekstem  a nie 
przyczyną niezajmowania się pow ażniej- 
szemi rzeczami, mieliśmy tego dowód dzi­
siaj, bo karnaw ał nie przeszkodził uczo-

Uroczysfość Kopernika.
„Dziś uniw ersytet boloński oddaje uro­

czystą cześć nieśm iertelnem u Polakowi, 
który pierwszy, uzbrojony w płom ień na­
uki, rzucił światło na niezm ierzone prze­
stw ory".

„Jest to chw ałą całego św ia ta , ale 
także je s t chwałą i naszej Bolonji, gdzie 
K opernik studjow ał podobnie ja k  tylu 
innych znakom itych mężów: D an te ,L u te r, 
Savonarola".

„Późuiój opowiemy szcz*góły dzisiej- 
szó) uroczystości, teraz przyklaskujem y 
tylko pom ysłowi, k tóry  tak  dobrze wy­

baczm y, bo k a ż d a  l i s z k a  swój ogon 
chwali.)

„Bez źadnój próżności możemy dozna­
wać wielkiój p o c iech y , gdy się zastano­
wi my,  ja k  nasz kraj wielki wpływ wy 
wierał w świecie."

„My w tedy , gdy na barkach  upoko- 
rzonój Italji cięźało jarzm o obcój prze- 
mocy, pielęgnowaliśmy święty ogień wol­
ności, a L u ter zaUiósł do gościnnych N ie­
miec iskrę wielkiego pożaru wolnego ba­
dania i K opernik opuścił Bolonję z ideą, 
k tóra  m iała zniweczyć świętą nierucho­
mość pism a i fetyszyzm  niewolniczych 
tradycji."

„Jesteśm y z rodu P rom eteusza i zna­
my drogi słońca."

„O dkrycie K opern ika nie było  tylko 
wynalazkiem astronom icznym , ale było 
całą rewolucją. Św iat przyzw yczajony 
tekst biblji uw ażać jak o  autentyczne wy­
rażenie ob jaw ienia , pow ątpiew ał i ty le  
wątpił, iż w wiek późniój torturow ano (?) 
Galileusza jak o  kontynuatora K opernika."

Lecz w tój wielkiój zm ianie bierze 
początek nowa e r a : świat zm ienia swoje 
centrum , ziemia się dem okratyzuje, czło­
wiek wznosi się do naukow ego objęcia 
nieskończonego w szechśw iata, w którym  
miljony i m iljony słońc ciągnie za sobą 
miljardy planet do wiecznego kosm iczne­
go tańca przyrody."

„W  dniu tym , który przypom ina im io­
na dwóch przyjaznych sobie narodów, 
zabrzm i w Ateneum  bolońskióm  sym pa­
tyczne słowo dla nieszczęśliwej Polski, 
a b ratersk ie pozdrow ienie i serdeczne 
życzenie niech zaleci aż na brzegi dale- 
kiój W isły i doda siły heroicznój ludno­
ści do ufania w lepszą przyszłość."

„Lecz Polska niech weźmie z nas p rzy ­
kład  : niech się uwolni od podległości, 
jaka ją  wiążo z Rzymem, bo łańcuch ka­
tolicki jest fatalny dla oarodów. Szlache­
tni Polacy niech otw orzą bram y złotój 
jutrzence refo rm y, a drzewo wolności i 
w ich ziemię zapuści głęboko korzenie."

„D opóki Polska będzie zw iązana pa- 
pizmem, nic więcój nie wzbudzi w świe­
cie nowoczesnym nad czcze w spółczu­
cie : ojczyzna K opern ika wyżój patrzeć 
powinna i lepiój sobie zasłużyć na po­
moc braci w szystkich krajów ."

„Ten wielki człow iek , k tóry  do was

Rozum i naukę."
„Nasz przyjaciel Regaldi, k tórego m u­

za nie starzeje s ię , i na tę okoliczność 
przygotow ał pieśń d łu g ą , w którój ital 
ska harm onja wiersza zlewa się harm o­
nijnie i swobodnie z polotem  m yśli."

„Są wzniosłe te rc e ty , k tó re  dziś stary 
poeta wygłosi w uniw ersyteckiój auli i 
k tóre pozyskają oklaski w szystkich tych, 
co kochają praw dę i p iękno ."

„Poezja nie jes t, nie, ja ło w ą m uzyką; 
ona jest potężnym  akordem  wielkiego 
głosu narodów ."

„U niw ersytet boloński, k tó ry  posyła u- 
niwersytetowi toruńskiem u przyjacielskie 
pozdrow ienie, Ita lja  G alileusza, k tó ra  
cześć oddaje Polakow i K opern ikow i, ró ­
wnocześnie życząc odrodzenia szlachetne­
go n a rodu : oto w zniosły przedm iot na­
tchnienia i pieśni."

„Oto są piękne w iersze, k tóre  nasze­
mu Regaldem u podyktow ał ten przedm iot."

T u Monitor podaje zapraw dę pełen si­
ły  i natchnienia w iersz R egaldego, który 
został późniój nieco przedrukow any w 
I’Universo Illustrato  (nr. 2 2 ,  M edjolan 2 
m arca) i TAdige (nr. ;58, W erona 1 m ar­
ca), a k tó ry  w krótce będzie spolszczony 
przez godnego muz kap łan a  W ładysław a 
Kulczyckiego.

Tenże sam  dziennik Monitore d i Bolo­
gna z 20 lutego w swóm spraw ozdaniu 
z uroczystości uniw ersyteckich, jakie po- 
wyżój opisaliśmy — w spom inając o D o­
m iniku N owarze z F e r ra ry , mówi ,  „że 
był jednym  z nauczycieli wielkiego Po-

nym  w Rzym ie, aby sobie przypom nieli, j raził w swym liście do uniw ersytetu w T o-

laka, k tóry  tu  baw ił dla nauki," a pisząc
o mowie profesora P e la g i, p o w iad a : „z
ciekawością przysłuchiw ano się relacji o 
dawnym dokum encie znalezionym  przez 
dok. Caronti i pana Leonesi, a odnoszą­
cym się do studjów m łodocianych nasze 
go Polaka. Jest tam  m owa o stopniu 
doktora m edycyny otrzym anym  przez ja ­
kiegoś Nicolaus ab A lem am a, w którym  
chcą widzieć K opernika. K om petentni sę ­
dziowie w tym  przedm iocie obszerniój tę 
kw estję będą traktow ać."

Gazzetta Ferrarese z dnia 22 lutego 
(nr. 44) pow tarzając dosłownie relację 
Monitora Bolońskiego, zachow ała w cało­
ści wyrażenia powyższe o polskości K o­
pernika. In n y  znowu dziennik boloński 
La Voce del Popolo (nr. 43 z dnia 19 lu

należy, by ł ogłoszony za heretyka, i gdy- I tego), podając tekst łaciński depeszy te- 
by go papież mógł był mieć w swoich jjlegraficznój wysłanój dnia tego do Niem- 
rękach, byłby  go torturow ał jak  G^lileu- jjców toruńskich (podaliśm y go w pier­

wszym paragrafie naszego a rty k u łu ), ta ­
kie o mnie wydaje zd an ie , k tó re  nam 
może nieco osłodzić gorycz spraw ioną 
telegram em  w mowie będącym  : „Nie m y­
ślimy chwalić naszego uniw ersytetu za 
piękną i dobrą łacinę, jaką  je s t napisana 
d epesza , chociaż pochw ała nie byłaby 
nie na m iejscu , gdy się pom yśli, źe z 
Rzym u, stolicy państw a łacińskiego, a n a ­
wet z samego uniw ersytetu rzym skiego, 
z którego rząd italski śmiesznie chciał 
zrobić warownię w iedzy u rzędow ój, po­
słano do Niemiec w tój uroczystój oko­
liczności list potw ornie błędny, lecz m u­
simy nasze uznanie wyrazić uniw ersyte­
towi bolońskiem u, że godnie się odezw ał 
w imieniu narodu w łoskiego. N ie dał się 
on uwieść potęgą siły ani blaskiem szczę­
ścia, nie zniżył się do pochlebstw. —  
W śród zuchw alstw a, jakie ostatnie zwy- 
cięztwa i cezaryzm  po narodow em u za­
m askow any wyw ołują i podtrzym ują, U n i­
w ersytet Boloński w im ieniu narodu w ło­
skiego przesła ł pełne powagi upom nienie, 
uroczyste życzenie pokojow ych zw ycięztw  
nauki, uroczyste życzenie postępu w k ró ­
lestwie cnoty, talentu i nauki. Zgadzam y 
się panowie p ro feso rzy , a naw et i m y 
życzym y i wedle sił naszych pracujem y 
dla przybliżenia królestw a cnoty, talentu 
i n a u k i, lecz z naszój strony dodajem y 
je sz c z e : sprawiedliwości. Z resztą zdaje 
mu się, że w yrażenie Germania natio m u­
siało być podyktow ane pisarzowi depe­
szy przez wym agania języka klasyczne­
go, bo nie ulega najmniejszój kwestji, że 
terytorjum , na któróm  urodził się K oper­
nik , w w iekach średnich nazyw ało się 
Polską i aż do końca w ieku należało do 
Polski. W praw dzie G erm anja i ludy g e r­
m ańskie daleko się poza W isłę rozcią­
gały i zajm ow ały część zachodnią (przez 
om yłkę au tor napisał wschodnią) Polski, 
gdzie leży miasto T h o rn , którego samo 
nazwisko zdradza pochodzenie niem iec­
kie , n ik t jednakże m ęczeńskiem u naro­
dowi K ościuszki nie będzie chciał nego­
wać, źe on w ydał na św iat K opernika."

Tenże sam dziennik z dnia 20 lutego 
(nr. 4 4 ) , opisując uroczystość uniw ersy­
tecką, pow iada: „P rofesor Pelagi odczy­
ta ł długą mowę, początek którój poświę­
c i ł , aby K opern ika w ywindykować dla 
narodowości polskiój, w dalszym  zaś cią­
gu starał Bię dowieść, źe ów N i c o 1 a u s 
a b A l e m a n i a ,  o jak im  znajduje się 
wzm ianka w papierach uniwersyteckiego 
archiwum , źe w 1496 r. o trzym ał w B o­
lonji stopień doktora  m edycyny, nie je s t 
Mik' łajem  K opernikiem  i dlatego to o- 
brońcy podobnój opinji są zmuszeni u- 
ciekać się do p rzypuszczenia , że znajo­
mość języ k a  niem ieckiego, listy i prośby 
pisane po niem iecku przez K opernika, 
wprow adziła w b łąd  Itaiów  i dodali mu 
przeto przydom ek a b  A l e m a u i a .........
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w nawiasie („miasta, miasteczka, miej­
scowości przemysłowe, miejsca").

Ustawę przejściową, zaleca wydział do 
"przyjęcia z tą  jedynie zmianą, aby w art. 
2  przytoczyć także § 15 ustawy zasadni­
czej, gdyż i ten należy do paragrafów, 
które  mają być zmienione.

Ordynacja wyborcza państwowa roz­
pada  się na cztery działy i dodatek — 
który  ustanawia rozdział liczby wypada­
jących  według krajów i grup w ybor­
czych członków izby deputowanych na 
ciała i okręgi wyborcze.

Poniżćj uzasadnione przeto będą wnio­
ski poszczególnych zmian, o ile te nie 
są tylko stylistyeznemi.

W  pierwszym dziale: „O okręgach i 
ciałach w yborczych, oraz o miejscach 
wyboru" musiało przy § 2 powstać py­
tanie, czy nie należałoby także w innych 
krajach, gdzie wielką posiadłość repre­
zentuje bardzo wielka liczba deputowa­
nych, utworzyć okręgów wyborczych dla 
wyborów tćj grupy wyborczćj. Jasną  bo 
wiem j .-St rzeczą, źe przez to zmniejszo- 
nąby  została przypadkowość decyzji przez 
nader małą w iększość, wyborcom zaś 
ułatwionemby było wykonanie ich pra­
wa wyborczego szczególniej przy wybo­
rach uzupełniających, wreszcie, że nawet 
mniejszościom w tćj grupie wyborczćj 
danoby przez to większą moźebność zy­
skania reprezentacji. Atoli wydział nie 
może zaprzeczyć, —  iż chcąc poruszoną 
kwestję zadawalniająco rozw iązać , po- 
trzebaby obfitego materjału statystyczne­
go, którego nie ma i dla tego musi za­
lecać przyjęcie § 2 bez dalszych w yjąt­
ków.

W  § 6 okazała się potrzeba wyraźne­
go przyjęcia naturą rzeczy wskazanćj, ale 
w praktyce kilkakrotnie kwestjonowanej 
zasady, iż powiaty sądowe będące noim ą 
dla okręgów wyborczych gmin wiejskich, 
rozumieć należy według tych granic, ja ­
kie mają w chwili podjęcia wyborów.

Przy § 7 zdawało się w ydziałow i, iż 
wprawdzie pod każdem w dodatku do o- 
kręgów wyborczych miejskich zaliczonem 
miejscu rozumieć się ma w ogóle gminę 
odnośną, gdy jednak  w niek órych kra 
jach przy wyborach do sejmu w takich 
gminach wyjątkowo miejsca przy okre 
śleniu okręgu wyborczego wymienione wy­
bierają same dla siebie w grupie wybor­
czćj mięjskiój, a inne z niemi w jedną 
gminę połączone miejscowości w grupie 
wyborczćj gmin wiejskich, okazała się 
przeto potrzeba przepisu, że to obowią 
żuje także przy wyborach do rady pań 
stwa, a mianowicie co do miejsc zamie­
szczonych świeżo w dodatku w grupie wy­
borczćj mięjskiój dotyczącego kraju.

Na zasadę wypowiedzianą w § 8, że 
każde miejsce do grupy wyborczej miej 
skićj zaliczone jest  zarazem m ie lcem  wy­
boru, w ogóle bezwarunkowo zgodzić się 
należy. Obowiązuje ona także w wielu 
krajach przy wyborach sejmowych (szoze- 
gólniój w Austrji doluój i w Czechach), 
oraz w ustawie z dnia.... przy wyborach 
bezpośrednich do rady państwa i czyni 
zadość wymaganiu, aby każdemu do wy­

boru uprawnionemu o ile możności u ła­
twić wykonanie prawa wyborczego.

Mimo to ,  z uwagi na szczególne sto 
sunki w niektórych k ra jach , mianowicie 
zaś w Austrji Górnćj, Salzburgu, Styrji i 
K aryntji ,  zdawało się p cżąd an em , aby 
tam wyjątkowo dla kilku miejsc dopuścić 
wsoólny wybór w jednem  miejscu wy- 
borczem. W tych kr ja ch  bowiem nawet 
małe miejscowości zaliczone są do grupy 
wyborczćj mięjskiój, miejscowości, w k tó ­
rych trudnoby przyszło utworzyć korni 
sję wyborczą i w których odpowiednięj- 
by było dać wyborcom kilku bliżój sie­
bie położonych miejsc sposobność poro­
zumienia się wzajemnego przed wyborami.

Przy ustanawianiu atoli tych miejsc wy­
boru, trzymano się ściśle tego, aóy wy 
borcom dostanie się do miejsca wyboru 
przynajmniój równie było Ł t w e m , jak 
przy wyborach do sejmu. (D . c. n.).

—  Urzędowa Wiener Ztg ogłasza nastę­
pujący ak t  urzędowy:
U s t a w a  z d. 17 l u t e g o  1873 r o k u  

o p r a k t y c e  c h i r u r g ó w .
Z a zezwoleniem obu izb rady państwa, 

postanawiam co następuje:
§ 1. Istniejący dotychczas zakaz, iż chi­

rurdzy, (patrouowie, magistrowie i dokto­
rowie chirurgji) nie mogą leczyć chorób 
wewnętrznych, jeźli w miejscu jest le­
karz —  znosi się.

§ 2. Dyplomy na chirurgów można u- 
zyskać tylko do końca r. 1875, i w ogó­
le uprawnienia do wykonywania praktyki 
chirurgicznój można udzielić tylko na za­
sadzie dyplomu uzyskanego przed r. 1876.

§ 3. Ministrowi spraw wewnętrznych i 
oświaty poleca się wykonanie niniejszćj 
ustawy.

W iedeń 17 lutego 1873,
Franciszek Józef m. p. 

Auersperg w. r., Lasser w. r., Stremayr w. r.
—  Postanowieniem z d. 24 lutego b. r. 

mianował cesarz dyrektora seminarjum 
nauczycielskiego w Opawie Karola Ri e -  
d l a  członkiem szlązkićj rady szkoluój 
krajowej.

o  Try JSL&b.
Chicago (Illinois) 30 stycznia.

Niejeden z rodaków na ziemi ojczystćj 
myśli sobie, że my tu w Ameryce jes te­
śmy jakby  już na wieki s tracen i; nieje­
den wystawia sobie Am erykę ja k b y  jakiś 
kraj dziki, niezaludniony, i źe my tu roz­
rzuceni na ogromnym obszarze, żyjemy 
po lasach i niedostępnych pustyniach, że 
nasza egzystencja tutejsza jest  nrczćm in- 
nćm ja k  tylko wegetacją lub pewnóm r o ­
dzajem wygnania sroższego nad samą 
śmierć.

Pomimo wielkiego oddalenia, jak ie  nas 
przedziela od ojczyzny, pomimo wszel­
kich smutnych doświadczeń, trosk i fra 
sunków, które są nieodstępnymi towarzy­
szami wygnańcowi pod obeóm n iebem ; 
pomimo tego naszego nagłego zerwania 
wszelkich dawnych stosunków; pomimo 
tego , że jesteśmy rozłączeni od wszyst­
kiego, co mogło być dla nas najdroższóm

na tym świecie —  jednakowoż egzystencja 
nasza tutejsza pod wielu względami nie 
jest  jeszcze tak okropną, j a k  się niektó­
rym być wydaje.

W prawdzie tak  nazwane Stany Zjedno­
czone półnoenćj Ameryki jest kraj nie­
zmiernie rozległy w swoich granicach i 
stosunkowo ani w dziewiątój części tak 
zaludniony j a k  rzeczywiście je s t  Europa; 
lecz dzięki kolosalnym kom unikacjom , 
tak  po lądzie jak i po wodzie , jak ie  tu 
od kilkudziesiąt lat w życie weszły, dzięki 
wydoskonaleniu się żeglugi do najwyż­
szego stopnia, a nadewszystko dzięki do­
broczynnemu wpływowi naszych wolnych 
instytucyj, corocznie a zwłaszcza w tych 
ostatnich czasach ciągnie tutaj niezmierna 
ilość emigrantów, a najwięećj ich przy­
bywa z Anglji, z Niemiec, Szwecji i Nor 
wegji i wielu innych krajów półnoenćj 
Europy, a  zafćra panuje tu taki ruch, taki 
popęd we wszystkich przedsięwzięciach, 
wszędzie objawia się tu  takie życie , ja 
kiego trudno gdziekolwiek na całym świe 
cie napotkać.

Mnóstwo kolei żelaznych nastaje wskróś 
całe ogromne terytorjum U o j i , a coraz 
to nowe zaczynają się budow ać, tak  źe 
dzisiaj nie masz już  miejsca choćby naj­
odleglejszego, gdzieby takowe nie sięgały 
i odległość dzisiaj to już prawie nic nie 
znaczy, je s t  ona tylko nominalną.

Dla objaśnienia tego zwróćmy uwagę 
do jednćj z największych kolei, jakie do­
tąd egzystują na świecie, a ta  jest tak 
nazwana „Pacific Rail Road", połączą ona 
dwa punkta handlowe najważniejsze w 
U n ji ,  to jes t  New-York z St. Francisco 
w Kalifornji, pierwsze nad Atlantykiem 
a drugie nad oceanem Spokojnym. Cała 
przestrzeń tćj drogi wynosi przeszło cztery 
tysiące mil angielskich, przestrzeń ta jest  
rzeczywiście o kilkanaście set mil daleko 
większą niż t a ,  co przedziela New-York 
i Liverpool w Anglji.

Dawnićj przed ukończeniem tćj drogi 
podróż do Kalifornji by ła  niezmiernie u 
ciążliwą, bo nietylko że trwała dość dłu 
go czasami do kilku miesięcy, ale prócz 
tego odbywała się ona wśród najwięk­
szych mozołów i trudów, a nawet pe 
wnego rodzaju niebezpieczeństwa — a obe­
cnie w tych oto dniach sześć lub naj- 
więcćj siedem dni dostatecznie wystarcza 
na odbycie tćj podróży, nietylko źe za 
dość stosunkowo mierną cenę, lecz przy 
największych wygodach, a nawet wielkićj 
przyjemności pod względem widoków i 
przecudnych krajobrazów, jakie  wzdłuż 
całój tćj drogi oczom się przedstawiają.

Otóż to pod wpływem tych i tym po­
dobnych przyjaznych okoliczności, wszyst 
ko u nas prawie codziennie się przeista­
cza, wszystko zdaje się przybierać jakby 
inną nową jakąś postać, albo przyodzie 
wać w nową szatę i wszystko jakby oży­
wione nowćm jakićmś życiem —  tak  np. 
co wczoraj było dziką pustynią , dzisiaj 
jest  powabną kolonją ; gdzie kilka lat 
temu zaledwo ślad ja k ń g o ś  życia się po 
jawiał, a dzisiaj tam już pełno ludności; 
słowem coraz to nowe kolonje się za­
k ła d a ,  co chwila nowi ludzie do nich

przyciągają , coraz to nowe miasta p o ­
wstają, a te, co już  dawnićj egzystowały, 
napełniają się i wzrastają w takich roz­
m iarach, źe to przechodzi wszelkie wy 
obrażenie. W eźmy np. Chicago, miasto 
położone nad jeziorem Michigan w stanie 
Illinois.

Trzydzieści pięć lat temu nazad było 
to małe miasteczko znane z nazwiska — 
wtenczas nie miało ono więeój jak oko­
ło 4000 (mówię cztery tysiące) miesz­
kańców już w roku 1856 ludność jego 
podskoczyła do 84 000 (ośmdziesiąt czte­
ry tysięcy) a obecnie podług ostatniego 
spisu ludności, ma ono zawierać 300,000 
mieszkańców z górą.

Chociaż z wielką niechęcią, a nawet 
uczuciem pewnego rodzaju boleści i nie­
wymownego żalu, zawsze spoglądam na 
wszystkich tych rodaków gdzie tylko ich 
napotykam rozrzuconych po obcych k ra ­
jach, —  a zwłaszcza owych targających 
swoje siły na niczem, — oddającym się 
rozpuście lub dziwnym jakim ś spekula­
cjom — albolitćż wegetujących w po­
śród najglębszćj niewiadomości i objęto­
ści na wszystko co ich otacza, jed n ak o ­
woż, gdy w tćj chwili chcę cokolwiek 
wspomnieć o „Polakach w Ameryce" nie 
mogę tu  pominąć ażebym nieoddał im 
należnćj sprawiedliwości. Przed laty kto 
tu gdzie słyszał o Polakach — a jeśli tu 
i owdzie pojawili się jacy, to najwięećj 
kilku lub kilkunastu przebywało ich r a ­
zem — i ci musieli się pomimowolnie 
przyłączać do innych narodowości a naj- 
więcćj Niemców — a dzisiaj w każdem 
wię^fszćm mieście można ich liczyć na 
sta a nawet i na  tysiące —  naprzykład 
tu  w Chicago liczba ich dochodzi od 
trzech do czterech tysięcy.

Sądząc ze wszystkiego tego co się tu 
teraz dzieje, to widoczną rzeczą jest nie 
chodzi już wyłącznie o samo egzystowa­
nie, lecz najwięećj o pewien stopień nie- 
podb-głego stanowiska, odrębnego bytu, 
i tak po pierwszy to raz spostrzegać mo­
żna w Am eryce, iż od niejakiego cza­
su zaczyna się tu wzmagać, —  powoli 
wyfabiać i coraz w nowe życie wcho­
dzić „Żywioł Polski", po wszystkich da­
wniejszych miejscach a szczególnićj w 
New Jorku , Bostonie, Philadelfii, Cincin­
nati, Nowym Orleanie, St. Louis a zwła­
szcza w Chicago zawiązują się tam ró­
żne stowarzyszenia, k tórych mnićj wię- 
cćj głównym celem wydaje się być, o- 
budzenie ducha narodowego, utrzymanie 
wiary ojców naszych , zachowanie zw y­
czajów i obyczajów narodowych, pielę­
gnowanie języka  macierzyńskiego i ze­
spolenie uczuć miłości i braterstwa i t. d.

Jeden  ze światłych mężów naszych 
wyrzekł:  „Gdyby ze wszystkich tych Po 
laków co od niepamiętnych czasów p o ­
szli na wygnanie każdy po garstce Pol- 
skićj ziemi przysypał, to juzby oddawna 
newą ojczyznę wznieśli —  i my też w y­
c h o d n e  z tćjże samćj zasady łączymy 
się w jedno do wspóloćj zbiorowój pra ­
cy na polu nnrodowćm, która wcześnićj 
łub późnićj musi przynieść obfite owoce. 
Wprawdzie przekonani jesteśmy, cośmy

winni krajowi, k tóry  nas tak  łaskawie i
tak gościnnie przyjmuje — a k  órego o- 
bywatelami jesteśm y, lecz w tćj samćj 
chwili niezapominamy jak ie  są nasze o- 
bowiązki względem kraju , gdzieśmy się 
porodzili, i za k tóry ojcowie nasi tyle 
łez i tyle krwi przelali. W szystkie na 
sze sympatje, bicie serc naszych, każde 
uderzenie pulsu zawsze są skierowane 
ku naszćj wspólnćj ojczyźnie.

Od niejakiego czasu mamy tu własny 
kościół polski, księży polskich, szkołę 
polską i nauczyciela polaka — a nawei 
mamy tu małą księgarnię p o l s k ą ! —  Od 
kilku lat zawiązało się tu  kilka towa­
rzystw czyli tak  zwanych bractw, a do 
których najwięećj pobożni bracia należą, 
jako  to bractwo św. Józefa, św. Wojcie­
cha i towarzystwo św. Stanisława K o­
stki —  wszystkie mają cel dobroczynno­
ści i t. d. Niedawno Polaey wspólnie z 
Czechami zakupili tutaj dość znaczny 
obszar ziemi i poświęcili go na „cmen­
tarz sławiański" gdzie tylko Polacy i 
Czechy chować się będą —  otóż mamy 
przecie i kaw ałek ziemi własnćj wolnćj 
od Z a b o ru !

Po za obrębem tego wszystkiego istnie­
je tu  jeszcze stowarzyszenie narodowe 
pod nazwą „Gmina Po lska“ blisko siedm 
lat j a k  już egzystuje i ma dość znaczną 
liczbę członków tytułuje się ono „T 0- 
w a r z y s t w e m  w z a j e m  n ć j  p o m o ­
c y "  lecz głównćm jego zadaniem, głów 
nym przedmiotem zdaje się b y ć :  popie­
rać wszystko co może ocucić ducha n a ­
rodowego, i co jest w stanie pobudzić 
do uczuć miłości ku ojczyźnie a najwię- 
cćj ubiega się towarzystwo o wszystko 
to co może kształcić serce, oświecić u 
mysł i co może przyczynić się do przy­
niesienia jakiejś ulgi lub pociechy współ­
rodakom.

Trzeba tu  wyznać szczerze i oddać słu­
szność członkom tego towarzystwa, że 
chociaż liczba ich nie jes t  tak nadzwy­
czajnie wielką jak b y  tego się spodziewać 
należało, i chociaż zasoby ich nie są tak 
że tak  wielkie, zawsze nie omijają oni 
najmaiejszćj sposobności, zawsze są pierw­
si i zawsze to oni, co biorą inicjatywę we 
wszystkiem , gdzie chodzi o coś dobrego 
lub pożytecznego i ażeby coś podobnego 
przeprowadzić, nie szczędzą oni ani t r u ­
dów, ani zabiegów, ani nawet samych ko­
sztów.

W krótce po tym wielkim ogniu w r. 
1871, towarzystwo gminy polskićj zajęło 
się gorliwie zbieraniem składek w celu 
przyniesienia choć w części jakiejś po­
mocy biednym pogorzelcom ro d a k o m , 
a z czego ono wywiązało się jak najchlu 
bniój. Każdy niemal (a liczba ich była 
dostateczna) według swego stanowiska i 
w miarę strat poniesionych dostał zapo­
m ogę, i każdy mnićj więcćj zdawał się 
być zadowolnionym. Za staraniem tegoż 
towarzystwa i pod jego zarządem odby­
wają się tu prawie corocznie wszelkie „Ro­
cznice*1 obchodów i świąt na-odowyeh,, 
dzięki zabiegom członków jego, obcho­
dziliśmy tu bardzo solennie i dość suto 
„rocznicę powstania z dnia 29 listopada

1830 r .“ a  przytem odbył się także ob­
chód „stulecia rozbioru Polski".

Niedawne to jest 22 stycznia mieliśmy 
znowu obchód „rocznicy powstania z ro ­
ku 1863". Sala była rzęsisto oświecona 
i przybrana w chorągwie i różne „ernble- 
ma" odpowiednie uroczystości. Z grom a­
dzenie było złożone z kobiet i męźczy zn, 
a nawet mały oddziałek tak nazwanego 
„wojska polskiego", miał w niem udział. 
Wojsko to niedawno istnieje, jest to 1 e- 
g j o n czyli oddział sformowany z samych 
prawie Polaków i jest wcielonym do m i­
l i c j i  państwa czyli stanu Illinois p o d ty ­
tułem „gwardji polskićj". Żołnierze ci 
bardzo dobrze wyglądają, noszą narodo­
we polskie mundury z amarantowemi wy­
łogami a czapeczki krakuski z białem 
piórkiem na głowie.

Po zagajeniu posiedzenia przez prezy- 
dującego, wielu z naszych kolejno wystę­
powało na mównicę i przemawiało do pu­
bliczności. J a k  największa cisza panowa­
ła w sali, kiedyś niekiedyś przerywana 
tylko oklaskami lub okrzykami ra d o śc i , 
zwłaszcza gdzie wspomni jakie  miało miej­
sce o jakim ś ważnym wypadku lub na­
dziei na przyszłość.

Nie mogę tu pominąć, ażebym nie wspo­
mniał, źe kilka miesięcy temu gmina pol­
ska uorganizowała tutaj „teatr polski" z ło­
żony jak  się dorozumieć można z samych 
Polaków i Polek. Teatr ten dopiero w za ­
czątkach, lecz pomimo wszelkich trudno­
ści jakie  zawsze w początkach się przed­
stawiają, udaje się wyśmienicie, ma b a r­
dzo wielu zwolenników i bywa dosyć li­
cznie nawiedzanym. Nawet oto w tych 
czasach pojawiło się tu k i l k u  d r a m a ­
t y c z n y c h  a u t o r ó w ,  którzy piszą m a­
łe sztuczki dla teatru po lskiego, a które 
wkrótce mają być odegranemi. O postę­
pie tego teatru i dalszćj jego działalności, 
będę się starał donieść cokolwiek obszer- 
nić| późnićj.

Zdaje się, źe z tego wszystkiego co po- 
wyżćj napomniałem , o tyle o ile mi za­
kres tego pisma dozwolił, każdy z czy­
telników będzie łatwo sam mógł osądzić, 
że my tu przecie jeszcze jakoś żyjemy, 
i czas jak możemy najlepićj i najpoży- 
teczniój przepędzamy, a przynajmnićj, źe 
jakoś wolnem powietrzem oddyc hamy.

Aleksander Bednarski 
żołnierz z powstania 1830 r.

Sprawy miejskie i powiatowe.
jasło, 1 0  marca.j—  W ybory do rady gmin- 

nśj na trzeci okres trzechletni rozpoczynają  
się. Zarząd gm inny wiejski, składając się  z zu­
pełnie surowych m aterjałów, i przy tak niedo­
łężnych  ustawach, naw et z dobremi chęciam i 
nic pożytecznego zdzia łać nie m ógł. L ecz  m ia­
steczka, zw ykle posiadające znaczny zasób sił 
in te ligen tn ych , czy odpow iedziały godnie obo­
wiązkom jakie wkłada ńa nie samorząd? Z w szel­
ką pewnością wyrzec m ożna nie. A dla cz>go? 
Z powodu fałszyw ego wyobrażenia o sam orzą­
dzie, braku poczucia obyw atelskości, oboję­
tności na dobro miasta; ztąd w ypływ a, że oso­
biste w idoki zaw sze na pierwszym  planie i agi-

Profesor Regaldi odczytał swoje tercety, 
które  pełne były kolorytu i szlachetnćj 
czci dla Polski. Lecz il modo ancor ni- 
offende za każdą chwilą lękaliśmy się, aby 
żyła nie pękła p oec ie , lub oko nie wy­
płynęło mu ze ź e n ic y ."

Uroczystości padewskie natchnęły k o ­
respondenta z tegoż miasta do medjolań- 
8kićj „Wytrwałości" (La Peseveranza) nr. 
4787 z dnia 24 lutego, do wydauia o na­
rodowości Kopernika następującego sądu: 
„Mikołajowi Kopernikowi zawdzięczamy 
pierwszą książkę ekonom iczną, to jest 
system m one ta rny , poprzedzony tylko 
traktatem Mikołaja Oressne o tćjże sa 
mćj kwestji. Kopernik na sejmie w Gru­
dziądzu w 1522 r. zrobił niektóre pro- 
jek ta  reformy monetarnćj, skutkiem tego 
na prośbę Zygmunta I ,  napisał dzieło : 
„Monetae Cudendae ra tioJ  które posłu­
żyło za podstawę decyzji królewskich w 
1526 roku. Dzieło to Kopernika, będące 
historycznym pomnikiem bardzo wielkiój 
wagi, dowodzi wielkiój miłości ojczyzny, 
ja k ą  autor ożywiony, przywiązanie do 
całćj Polski przełożył nad sobkowstwo 
prowincjonalne, a zarazem zaleca się do 
kładnemi pojęciami ekonomji. Przeciw 
szkodliwym sofizmom owćj epoki wyka­
zał, że w sposobie wolnćj wymiany ko­
niecznym jes t  „tytuł sprawiedliwy i waga 
s łuszna ,"  wydał bardzo rozumne zdanie
0 prawie państwa do uregulowania mo­
netarnych wartości, a broniąc konieczno­
ści porównania monety pruskićj z mo­
netą królewską Polski, przewidział jednę 
z najważniejszych nowożytnych kwestji 
ekonomicznych."

Przechodzimy obecnie do życiorysów 
Kopernika, jakie dzienniki włoskie z po­
wodu jego jubileuszu ogłosiły. Jednym  z 
takich życiorysów, najbardzićj nam przy­
jaznym , jest bezwątpienia te n ,  jak i me 
djolański dziennik demokratyczno - repu 
blikański I I  Secolo (nr. 2453, dnia 20 lu­
tego r. b.) ogłosił, a jaki florenckie pi­
smo L a  Gazzetta del Popolo (nr. 54, F lo ­
rencja dnia 23 lutego), dosłownie po 
wtórzyło.

C zterechsetna rocznica Kopernika.
„Podobni do legendowego żyda wiecz­

nego tułacza, któremu jakaś nieunikniona 
konieczność ciągle szeptała do ucha: ru ­
szaj d a lć j! ruszaj dalćj ! My dziennikarze 
podobnie jesteśmy zmuszeni kroczyć cią­
gle wśród sporów i walk codziennych za 
w ypadkam i, jak ie  nagle i nieprzewidzia­
nie po sobie następują. Od czasu do cza­
su jednakże napotykamy na oazy świeże
1 spokojne, które na chwil kilka zapra­
szają nas do wypoczynku a wtedy zapo­
minając o naszych gniewach, skupiamy 
się wszyscy pokorni pionierzy nauki, śpie­
wamy hymny na cześć w ielk ich , którzy 
pracowali i walczyli za tęź samą naszą 
sprawę, aby znowu dnia następnego z więk­
szą siłą i energją ulegać naszemu fatum,

które nas, tamburrnaźorów postępu, cią­
gle pcha naprzód."

„Dzień dzisiejszy jest  jednym z dni po­
koju, bo w Rzymie, Bolonji, Padwie i we 
wszystkich uniwersytetach Niemiec i P o l­
ski obchodzi się czterystoletnia rocznica 
Mikołaja Kopernika, autora o b r o t u  c i a ł  
n i e b i e s k i c h ,  k tó’y wykazał ruch zie­
mi około słońca, później objaśniony i po­
twierdzony przez naszego Galileusza."

F lorencka Gazeta Ludowa zamiast tego 
wstępu ogłosiła następujący: „Uroczysto­
ści z powodu czterystoletmćj rocznicy K o­
pernika obchodzone w uniwersytecie rzym ­
skim, bolońskim i padewskiem skłania­
ją nas do zamieszczenia krótkiego rysu 
bjograficznego tego sławnego uczonego 
Pol«ka."

„Dnia 19 lutego 1473 urodził się K o­
pernik w Toruniu w Pulsce obecnie w za­
borze p ru sk im , lecz podówczas kwitną­
cym i niepodległym za panowania Zy 
gmunta I. Niemcy władający częścią nie­
szczęśliwego narodu polskiego, podzielo­
nego jak suknia C hrystusa, chcą dziś z 
Kopernika zrobić Niemca i Ludwik król 
bawarski umieścił jego popiersie w Wal- 
halli czyli niemieckim Panteonie , Prusa­
cy zaś w 1853 roku  drogą publicznych 
ofiar wystawili pomnik w Toruniu nie­
śmiertelnemu astronomowi. Lecz Polacy, 
którym wydzierają r e lg j ę ,  język i naro­
dowość, nie mają już żadnego innego świa­
dectw a, źe kiedyś egzystowali j a k  tylko 
ich pamiątki, czepiają się chwały K oper­
nika z niepokojem tonącego, którym mio­
tają potężne bałwany i mają go już po­
chłonąć. Uczone rozprawy , które zape­
wne ukażą się dzisiaj w Niemczech, roz­
wiążą kwestje narodowości Kopernika, 
lecz my zgadzamy się z doktorem A. W. 
Polakiem, który w tćj okazji ogłosił dzie­
ło o Koperniku i powtarzamy, że Toruń 
w 1473 r. należał do Polski, że nazwisko 
Kopernika pochodzi od jednćj wsi na 
Szląsku, zkąd wyszli Kopernicy, i znaczy 
po polsku koper (jinoccio) i że końcówka 
ik  jest czysto polska, s ław iańska , a j e ­
żeli jak ie  nazwisko niemieckie w ten spo­
sób się kończy, dowodzi tylko, że kiedyś 
ta rodzina sławiańska została zniemczo 
ną. Dziś jeszcze we wsi Łaskowice w Pol­
sce żyje 70 letni starzec Wojciech Ko 
pernik , który chociaż prosty ro ln ik , za­
chowuje tradycję, że jego familja pocho­
dzi odrodziny w i e l k i e g o  c z ł o w i e k a ,  
przez co chce wyrazić uczonego, którego 
dziś obchodzimy uroczystość. D la  tego 
jesteśmy zdania, źe Polska ze wszystkie­
go obdarta ,  słusznie może być dumna, 
źe jest  ojczyzną tego, k tóry  nowe prawa 
nadał niebu i ziemi."

„Mikołaj Kopernik po odbyciu nauk 
w Krakowie (stolicy Polski) w 22 roku 
życia został przez swego wuja Łukasza 
W acelfoda, biskupa warmińskiego, mia­
nowany kanonikiem katedralnym we Frau- 
enburgu. Kanonikat dawał prawo do be­

neficjum , lecz zobowiązywał w pewnym 
określonym czasie do odbycia studji ko­
ścielnych i przyjęcia święceń kapłańskich. 
Dla lego w 1497 roku Kopernik udał się 
do słtwnego uuiwersyt tu bolońskiego, 
aby tum studjować teologję i prawo k a ­
noniczne."

„W tedy wszędzie trzymano się syste­
mu Ptolem eusza, system u, który oparty 
na niedokładności naszych zmysłów od 
najdawniejszych czasów zawsze był b ro ­
niony przez próżność ludzką. Wierzono, 
źe ziemia jest środkiem wszech świata, 
że słońce i gwiazdy wszystkie około nićj 
się obracają nie w innym celu, jak  tylko, 
aby jćj towarzyszyć nam mieszkańcom 
ziemi, którzy byliśmy celem całego stwo­
rzenia. Z  lego skromnego mniemania wy- 
rodziło się tysiące b ł ę d ó w ,  a pomiędzy 
temi pierwsze miejsce trzyma astrologja, 
za pośrednictwem którćj wielu oszustów 
wzbogacało się podtrzymywaniem wiary, 
że gwiazdy dla tego wznosiły się i opa­
dały, aby zapowiedzieć jaką wojnę, m ał­
żeństwo jakiego monarchy lub śmierć ja  
kiego panującego. T aka  to była gwiazd 
większych od ziemi troskliwość o nas, 
mikroskopicznych mieszkańcach bardzo 
maleńkiego św ia t ła , k tóry się porusza 
wśród przestworów stworzenia!"

„W  Italji od bardzo dawna utrzymy­
wała się (?) nauka, która przypuszczała (!), 
że planety a nawet ziemia obracają się 
około sońca, lecz nikt nie ujął ją  w for­
mę naukową ani tćż wykazał jćj pra­
wdziwość. Dla tego być może, że w Bo­
lonji , gdzie Kopernik studjował ju s  ca- 
nonicum, ojciec Dominik M arja ,  domiin- 
kan z F e r ra ry ,  nasunął mu pierwsze p o ­
dejrzenie o fałszywości sysiemu Ptolo- 
roeuszowego. Rzeczywiście Joachim Re- 
tyk (jego przyjaciel) napisał w swćj Nar- 
ratio de Copernico, „że tenże był nietylko 
jego u czn iem , ale nawet jego pomocni 
kiem i świadkiem obserwacji (astrono­
micznych) uczonego Dominika Mirji."

„Nie zwracamy uwagi na ten punkt, 
aby zmniejszyć sławę Kopernika, ani też 
nazwać ją (sławą) italską, lecz poczucie 
narodowe słusznie domaga się, ahy wska­
zać, że ten uczony cudzoziemiec czerpał 
w Italji od jednego naszego astronoma 
zasady tćj n a u k i , która go miała zapro­
wadzić do tak  wysokićj mety."

„W 1500 r. widzimy K opernika w uni­
wersytecie rzym sk im , lecz już n i e j a k o  
ucznia , lecz jako profesora, według j e ­
dnych astronom ji , według innych mate­
matyki. Następnego roku zmuszony był 
wrócić do F reuenburga , aby nie utracić 
kanonikatu, ale ponieważ pragnął wydo­
skonalić się w języku greckim, aby mógł 
zgłębić Apollorijusza, Peryeusza , Nicetn 
z Syrakuzy. Heraklita, Filolona i innych, 
wyprosił pozwolenie studjowania medycy 
ny w celu leczenia członków kapituły."

„D latego  znowu widzimy go w Italji— 
w Padwie, gdzie oprócz medycy, z jakićj

stopień doktora otrzymał, studjował auto 
rów greckich. Trzy uniwersytety: boloń- 
ski, rzymski i padewski, gdzie Kopernik 
uczył się i nauczał, obchodzą dziś solen­
nie czterystoletnią rocznicę jego urodzin 
a przedstawiciele tych słynnych Aeneów 
w chwili gdy to piszemy, biorą udział w 
uroczystościach naukowych w Toruniu, 
wspólnie z innemi uczonytri."

Od 1505 roku aż do śmierci nie ruszył 
się z Niemiec (Gazeta ludowa napisała z 
Polski) i w ciszy rozwijał swój pomysł 
przewrotu astronomicznego. Przez 40 lat 
zastanawiał się i p ra c o w a ł , w którymto 
czasie wiele razy napadały go straszne 
wątpliwości, lecz zawsze pokonała je nau 
ka, a tak poprawiając i rozszerzając swe 
dzieło, zdeycydował się je ogłosić. Przed- 
tćm już rozeszła się tajemnica jego dzie­
ła i katolicy zarówno jak  protestanci prze­
straszeni nowością, która  dla jednych gro 
ziła dogmatowi, dla drugich biblji, zawcza­
su już napadać zaczęli na uczonego i zu ­
chwałego pisarza."

„Jeżeli ówcześni uczeni zbijali go z k a ­
tedr i pismami natchnionemi ślepą wiaią 
przeszłości, nieuki i złośliwi, którzy na 
sławnych ludziach pomścić się pragną 
jeszcze za ich życia za to, że będą zmu­
szeni uznać ich wyższość, wyśmiewali go 
po teatralnych widowiskach."

„Gdy się drukowało wielkie d z ie ło : 
D e orbium coelesticum revolutionibus K o ­
pernika, zachorował i już na łożu śmierci 
zastał go pierwszy egzemplarz odbity. 
L -w ą  ręką, bo prawa była już sparaliżo­
w aną, przycisnął do łona owoc całego 
swego życia, k tóremu ujrzał nareszcie, źe 
druk zapewnił nieśmiertelność i bez po­
ciechy odniesionego zwycięstwa przez swe 
idee umarł 24 maja 1543 roku  w 72 ro ­
ku życia."

„Była to śmierć łag o d n a ,  bo uniknął 
tortury , j a k a  połom ła kości Galileuszo­
wi (jest to przesada, przyp. tłom .) , który 
odkryciem salektów Jowisza wykazał świa­
tu prawdziwość systemu K opernika o o- 
brocie ziemi. W idząc tych dwóch olbrzy­
mów m yśli , wynalazców p ra w d y , jaką 
ludzkość z siebie wydała, za życia p rz e ­
śladowanych i umierających bez pocie­
chy , że praca całego ich życia została 
uwieńczoną, przychodzi się do bolesnego 
przeświadczenia, że genjusz to męczeń­
stwo , źe chwała, jak ą  opisywali staroży 
tni, jest  wawrzynem, w którego jeden k o ­
niec biją p ioruny , drugi zaś gryzą ro ­
baki."

Po artykule tym IISecolo  zamieścił p ro ­
test profesora Filopanti, k tóry już na in- 
nem miejscu podaliśmy.

Drugim dziennikiem, k tóry obszerniej 
szy życiorys Kopernika ogłosił, jest 
Gazzetta d’lta lia  (nr. 51, Florencja d. 20 
lutego 1873), chociaż wyznać t rzeba ,  źe 
autor jego starał się być oględniejszym 
aniżeli ar tykuł W ieku w swych wyraże­
niach o polakiem pochodzeniu K operni­

ka. Oto tekst w mowie będącego artykułu:

J U B IL E U S Z  NAUKOW Y. 
Mikołaj Kopernik.

„Nauki matematyczne i astronomiczne 
obchodzą dzisiaj uroczyście pamięć j e ­
dnego z tych wielkich ludzi', którego na­
zwisko sąźnistemi literami wypisane jest 
w ich rocznikach , aby przeszło niezapo­
mniane do dalekich w przyszłości poko­
leń. Cztery wieki upływają jak  nad brze­
gami Wisły urodził się nieśmiertelny K o­
pernik, którego w chwili gdy to piszemy, 
czczoną jest pamięć nietylko w jego tnie 
ście rodzinnem Toruniu, a l e  także w trzech 
uniwersytetach rzymskim, bolońskim i pa 
dew skim , gdzie był studentem i profe­
sorem".

„Ta należna danina czci, j a k ą  narody 
różniące się zwyczajami i pojęciami ró ­
wnocześnie składają nauce wielkiego astro­
noma, pokazuje, źe wawrzyay zebrane na 
polu naukowćm zostawiają po sobie nie­
zatartą pamięć i źe tylko takie zdobycze 
myśli ludzkićj w następstwie wieków by­
wają zawsze szanowane. Przez nie zaiste 
człowiek okazuje, że w swćj myśli nosi 
ślady wielkości boźćj i j a k ą  od czasu do 
czasu objawia wydaniem takich genju- 
szów, co się nazywają Kopernikiem, G a ­
lii uszem , New tonem , Leibmtzem albo 
VoItą. Jeżeli chwała naukowa je s t  mnićj 
chałaśliwą od sławy zdobywcy, ma za to 
przewagę stanowczą nad nią, bo po sobie 
nie zostawia łez ani przekleństw, lecz 
sama sobie nagradza obdarzając całą ludz­
kość dobrodzięjstwy. Gdy nastręcza się 
nam sposobność dogodna przypomnienia 
światu jednego z tych wielkich mężów, 
którzy swą nauką wsławili niezmierzone 
pole m u k  spekulatywriych i abstrakcyj 
nych, cieszymy się z tćj szczęśliwćj oko­
liczności i staramy się zapisać na papie­
rze nasze wrażenia, i bolejemy tylko, że 
nie jesteśmy na wysokości przedmiotu 
traktowanego."

„Italja powołana do nowego życia nie 
mogła zapomnieć, że by ła  kiedyś kolebką 
nauk, i dla tego gdy z jednćj strony we­
źmie udział w uroczystościach Torunia, 
będąc tamże reprezentowaną przez depu­
tatów uniwersytetu bolońskiego, padew­
skiego i rzym skiego , z drugićj strony 
odda cześć szczególną Kopernikowi w auli 
uniweisyteckićj w stolicy, w tćmże samóm 
miejscu gdzie on wykładał swą naukę. 
Słusznie należy się uznanie profesorowi 
Serafini, który dał do tego inicjatywę."

„Że słusznie jest czczony Mikołaj K o ­
pernik, zaprawdę nie zaprzeczemy. Gdy 
dziećmi siedzieliśmy na ławach szkolnych, 
aby nauczyć się pierwszych zasad geo­
grafii, słyszeliśmy wymieniane to imię ze 
czcią, bo on był tym człowiekiem, który 
odrzuciwszy niedorzeczności Ptolemeusza, 
wskazał prawdziwy system planetarny m a­
ją c y  słońce za centrum, co już przeczu­
wali Aristarch i Pitagoras, zbiegiem nie-

ubłaganego czasu oddani innym naukom, 
innnym ocenieniem więcćj zastosowanym 
do życia praktycznego, nie zapomnieliśmy 
tych pierwszych p godnych wrażeń m ło­
dości i dla tego z przyjemm ścią dz ś ro i  
bierny wycieczkę w przeszłość, aby w kil! 
ku słowach, jak tego wymaga brak  miefl 
sca, przypomnieć główniejsze w y p a d l ł  
z życia Kopernika. Nie zamierzamy by^| 
najmnićj przedstawić tu zupełne studjum 
biograficzne, ani tćż zrobić przeglądu m y ­
śli dzieł jego, lecz zanotujemy tu tylko 
kilka szczegółów i wspomnień, jakie prze­
pisujemy, a także niektóre myśli, jak ie  
się nasuwają umysłowi naszemu."

„Dnia 19 lutego 1473 z Mikołaja K o ­
pern ika  Krakowianina, późnićj obywatela 
toruńskiego i z Barbary W acilrod , u ro ­
dził się przy ulicy św. Anny (dziś K o ­
pernika) w Toruniu sławny astronom, k tó ­
rego dziś obchodzimy czterysto - letnią 
rocznicę. Gdzie pobierał pierwotne nauki, 
nie zgadzają się jego  biografowie, lecz 
pewną je s t  rzeczą, ze w r. 1491 zapisał 
się do uniwersytetu krakowskiego, gdzie 
był jego profesorem matematyki Wojciech 
Biudzewski. Powołany na łono rodziny, 
którćj sprawy domowe przez śmierć j  go 
nieco ucierpiały, a nadto  me czując w 
sobie najmniejszego usposobienia do h a n ­
dlu i spraw świeckich, obrał sobie stan 
duchowny w r. 1496 przez protekcję swe­
go wuja biskupa warmińskiego został mia­
nowany kanonikiem w kościele katedral­
nym we Frauenburgu."

„Nowe powołanie obowiązując go do 
odbycia studjów teologicznych skłoniło 
go do podróży do Ita lji ,  gdzie wówczas 
kwitnęły fakulteta teologiczne i prawne. 
W 1496 ro k u ,  to je s t  w tym samym, w 
którym został kanonikiem, opuścił ziemię 
rodzinną i przybył do Bolonji, gdzie go 
widziemy d. 8 marca 1497 roku, bo sam 
opowiada w swćm dziele De revol. orb. 
coel., źe dnia tego dokonał obserwacji 
astronomieznćj. Przez trzy lata mieszkał 
w Bolonji, gdzie się zaprzyjaźnił z ojcem 
Dominikiem Nowarą, biegłym m atem aty­
kiem i astronomem owego czasu, który 
go wyćwiczył w używaniu astronomicz­
nych narzędzi."

„Skończywszy w Bolonji kurs prawa, 
jak i  mu nakazywał jego obowiązek a nie 
zamiłowanie wewnętrzne, którego przed­
miotem była  zawsze astronomja i nauki 
abstrakcyjne, Kopernik udał się do R zy­
mu w końcu 1499 roku, aby tam nauczyć 
się teologji i wyświęcić się na kapłana."

„Przez rok  prawie zabawił w wiecznym 
grodzie i został nadzwyczajnym profeso­
rem astronomii w drugićm półroczu roku 
szkolnego 1500. Gdy o tćm dowiedziała 
się kapituła  Frauenburgska, Kopernik o- 
trzymał rozkaz powrócenia do kraju, co 
tćź skrupulatnie wykonał."

„Chociaż pobyt Kopernika w Rzymie 
był krótkim, pisze jeden z tegoczesnych 
jego  biografów dr. Ar. W... Po lak  w sza-
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taeji malkontentów pragnących gwałtem wci­
snąć się do władzy, chociaż bez żadnych kwa­
lifikacji. Mieszkańcy wielu miasteczek odzna­
czają się szczególnie opozycją, aby nie dopu­
ścić do steru ludzi wykształconych, obznaj- 
mionych z ustawami i przepisami; ten błąd 
najkardynalniejszy, pociąga za sobą tysiączne 
inne, niezmiernie szkodliwe dobru miasta. Na­
czelnik gminy miejskićj, człowiek słabych zdol­
ności, otwiera obszerne pole do nadużyć ró­
żnorodnych wszystkim celom indywidualności. 
Jeden zamierza osięgnąć przedsiębiorstwo do 
staw, pragnie przeto gwałtem osiedlić wojsko, 
bez Względu że to sprowadzi niepokój, pijań 
stwo i demoralizację do spokojnego miasteczka, 
a majątkowi gminnemu najmniejszych korzyści 
nie przyniesie; drugi życiem próżniaczćm, hu- 
laszczćm, zaszargał długami szczupłą ojcowi­
znę, na posadzie radnego chciałby się podrę 
staurować, zamiary spełzają na niczćm, za­
wiera więc przymierze z contre-partją, parali­
żuje czynności urzędu gminnego, a licznemi 
skargami bezpodstawnemi, sprowadza wł..dzom  
wyższym utrudzenia; inny wreszcie uważa się 
za kompetentniejszego do zarządu miastem, 
kopie zatem dołki pod swym zwierzchnikiem, 
starając się przy kaźdćj sposobności wytknąć 
jego nieudolność, czćm osłabia powagę naczel­
nika gminy, a poleceniom odejmuje wszelką 
wagę. Chaos ten i zamieszanie nie będą miały 
miejsca, jeżeli w grono rady, obok ludzi uczci­
wych, prawych, szlachetnych, z zdrowym roz­
sądkiem, wejdą i członkowie inteligencji, a na 
czele tejże stanie człowiek światły, chętny do 
działań, nieugiętego charakteru, posiadający 
powagę u współobywateli, a znaczenie na ze­
wnątrz. Taki tylko z prawdziwym pożytkiem  
d li miasta urząd naczelnika sprawować może 
w obec obowiązujących dziś ustaw. Sześć lat 
prób, zabawek, doświadczeń i niedołęstwa, to 
dosyć 1 teraz powinien nastąpić czas silnćj, 
mozolnćj, jednomyślnśj pracy. Mając na uwa­
dze własne dobro, oraz jako obywatele szcze­
rze miłujący kraj swój, chciejcie zrozumiść to 
pp. mieszczanie i wziąść gorąco do serca zbli­
żające się wybory, a trutnie, osy i krzykaczów 
wykluczyć, wyb erając tylko ludzi wszechstron­
nie zasługujących na piastowanie godności ra ­
dnego miasta.

Gminy K obierzyn  i Ł u k a w a , w staro
stwie tarnowskiśm położone, postanowiły za­
łożyć w Kobierzynie szkołę ludową.

Do dotacji gminnśj zobowiązał się Józef hr. 
Męciński, właściciel Kobierzyna, w celu ulże­
nia guiiuie w ponoszeniu wydatków szkolnych, 
jako właściciel obszaru dworskiego, deklaracją 
z dnia 7 stycznia 1873 r., darować na rzecz 
szkoły w Kobierzynie grunt obszaru jednego 
morga z parceli pod 1. kat. 774, nadto po­
trzebny na postawienie budynku szkolnego 
materjał z wyjątkiem desek. Prawo prezento 
wania nauczyciela zastrzegły gminy sobie współ 
nie z właścicielem Kobierzyna i Łukawy i ka 
żdoczesnym parochem.

Gmina Ł u c z y ń c e , w okręgu rady szkolnćj 
brzeżańskićj położona, postanowiła podwyż­
szyć w Łuczyńeach dotację tamtejszćj szkoły.

Kronika potoczna i rozm aitości.
Dnia il m arca  odbyło się organizacyjne 

posiedzenie komisji historyczmj w myśl pole­
cenia danego pp. A. Walewskiemu i J. Szuj

skietnu na posiedzeniu wydziału historyczno 
filozoficznego z dnia 6 b. m.

Pozostawiając w całości listę zamiejscowych 
członków b. komisji tow. nauk. krak., posta 
nowiono uprosić nadal na miejcowych człon 
ków komisji pp. Łuszczyńskiego Bohdana, dr 
Piekocińskiego Fran., Piwowarskiego Adama 
dr. Wojciechowskiego Tadeusza, członków by 
łych komisji towarz. nauk., jak niemniśj prof, 
dr. W. Zakrzewskiego b. korespondenta ko 
misji, który objąwszy katedrę historji powsze 
chnćj w Krakowie, stał się jśj członkiem miej 
scowym. Prócz tego postanowiono wezwać do 
udziału w pracach: dr. Michała Bobczyóakiego 
dr. Fran. Czernego, p. Augusta Sokołowskiego 
nauczyciela szkoły realnćj, p. Miklaszewskiego 
nauczyciela przy gimnazjum św. Anny i p. Lin 
ka urzędnika delegacji namiestniczój.

D ow iadujem y s ię ,  Że uczennice z pensji 
panny Górskićj ofiarowały p. Żabie pierścień 
z napisem: „Od wdzięcznych Polek." Wyraz 
ten uznania pożyteczności metody p. Żaby 
jest zarazem pięknćm świadectwem dla uczeń 
nic, które tym sposobem dowiodły, że sprawa 
nauki i wychowania żywo je  obchodzi.

T e a t r .—  w  sobotę na dochód p. Kaliksty 
Cwiklińskićj, daną będzie operetka Offenbacha 
„Sinobrody" (Blaubart). Dotąd widziano w 
Krakowie tę operetkę przedstawianą przez wę 
drujące trupy niemieckich aktorów, a więc 
przedstawianą licho; teraz dopiero zobaczymy 
ją z okazałą wystawą, na którą dyrekcja nie 
szczędzi starań i kosztów, i oddaną z artysty 
cznćm wykończeniem. Znany talent panny 
ćwiklinskićj, która w przeciągu tak krótkiego 
czasu tak zadziwiające zrobiła post. py w śpie 
wie i dramatycznćj akcji, jakotśź sympatja, 
jaką publiczność nasza otacza tę młodą uta 
lentowaną artystkę, każą się spodziewać, że 
benefis jśj do najświetniejszych liczyć się bę 
dzie. Biletów, jak się dowiadujemy, dostać 
będzie można od jutra w handlu Bruno Hahn 
przy ulicy Grodzkiśj.

P lan  na bu d ow ę tech n ik i lw o w sk ie j  już
jest potwierdzony i wkrótce zapewne przed­
wstępne roboty rozpoczęte zostana.

XII. W ykaz składek i funduszu na pomnik 
Chrzanowskiej w Trembowli:

O b y w a te lstw o  h o n o ro w e . —  Deputacja
m. Mielca, złożona z pp. Kłosa i Galińskiego, 
wręczyła w niedzielę dnia 9 b. m. hi. Goła 
chowskiemu dyplom obywatelstwa honorowego.

W iadom ości k o śc ie ln e . — Dnia 27 lutego 
1873 umarł w Krakowie ks. Jan Kogótowicz, 
proboszcz kościoła Panny Maryi, arcykapłan 
infułat przeżywszy lat 78 z tych w stanie du­
chownym 43.

Do parafji tego probostwa przy którym jest 
wiele prebend odrębnych tak zwanych pojedyn­
czych (beneficja simplicja) należy w 2 miejsco­
wościach 11 ,800  dusz. Obowiązki pasterskie 
pełni każdoczesny pleban przy pomocy czterech 
wikarych, i kilkunastu prendarzy.

Prawo patronatu wykonuje cesarz.
Beneficjum to należy do najbogatszych w 

kraju, posiada mnóstwo fundacyj, hojne uposa­
żenie na potrzeby kościelne i znaczne fundusze 
restauracyjne. Dochody takowe nie są wszakże 
dotąd prawidłowo obliczone z powodu znacznych 
przy czynności tćj powstający h trudności.

Obecnie wszakże pracuje od 1 '/j roku oso­
bna komisja inwentacyjna wysadzona zc strony

cownóca dziełku świeżo w tój m at-rji  o- 
głoszmóra, dla swych okolicznoś ;i wielki 
wywarł wpływ na jego przyszłość i m o­
żna powit dzieć, że zdecydował o jego 
karjerze naukowćj. Kopernik wykładając 
astronornję w uniwersytecie rzymskim miał 
sposobność poznać gruntownie tę naukę 
i przekonać się o jć j  niedokładności, za 
mieszaniu i fałszu. Ztąd powstało w nim 
pragnienie usunięcia wadliwości i posta­
wienia astronomji na stopniu i znaczeniu 
prawdziwój nauki."

„My także podzielamy to zapatrywanie 
się i tóm bardzićj o jego prawdziwości 
przekonywam y się, gdy sobie przypom i­
namy, że po krótkim  pobycie we Frauen- 
burgu Kopernik prosił i otrzymał pozwo­
lenie powrócenia do Italji, jedynego w ó w ­
czas kraju, w którym można się było 
zaopatrzyć w narzędzia i dzieła odnoszące 
się do astronomji. Mieszkał przez 4 lata 
w Padwie, tam się także wydoskonalił w 
języku greckim i w 1505 r. powrócił do 
Polski."

„Nie będziemy k ro k  za krokiem opo­
wiadać dalszych szczegółów biogaficz- 
nych Kopernika, z których o te tylko tu 
potrąciliśmy, które odnoszą się do jego 
pobytu w Italji, i powiemy tylko, że umarł 
w 1543 roku  po  70 latach życia bardzo 
pracowitego i został pochowany w kościele 
Frauenburgskim, gdzie 1801 roku  znale­
zionym został grób jego  przez Czackiego 
i Moskiego dwóch uczunych wysłanych na 
miejsce przez T o w a r z y s t w o  P r z y ­
j a c i ó ł  N a u k  (zamiast W a r s z a w s k i e ,  
autor napisał) P o z n a ń s k i e . "

„Jak  wszyscy wielcy uczeni i literaci, 
k tórych zasługa nie je s t  ocenioną przez 
wsitółczesnych, K opernik  nie otrzymał za 

a żadnego zaszczytu, k tóry  mu się 
s? "znie należał, a nawet w pierwszych 
"vk isach po jego śmierci Polacy mało się 
troszczyli o sławnego astronoma, Niemcy 
zas całkiem się nim nie zajmowali. Z  po­
stępem cywilizacji, oba narody spostrze 
gając, że świat nie żyje tylko samemi 
tryumfami siły, wojny i łup iez tw a, lecz 
czuje także potrzebę natchnień z pogo­
dnych i wzniosłych kra in  wiedzy, zaczęły 
windykować sobie j a k o  swego K oper­
nika i spór coraz bardzićj stawał się oży­
wionym, bo b y ł  ła twym  do podtrzym y­
wania go przez obie strony dla tego, iż 
się urodził na  ziemi, na którćj mięszają 

:&ię narodowości, i że tak  powitm , wza 
jsm nie  się obejmują, i k tóra  jes t  jedną  
z  tych, jakie były  planem bojów wieko- 

; wyeh (?) dwóch r a s : niemieckićj i sło- 
wiańskiój."

„Nie będziemy się tu starać rozwiązać 
trudru go (?!) sporu , jak i żywo zajmuje 
Polaków i Niemców, i powiemy tylko, że 
ta  godna pochwały ambicja, okazywana 
przez dwa narody, przez jeden  dla szczytu 
potęgi, przez drugi żyjący więcćj na w y­
gnaniu aniżeli na  rodzinnćj ziemi dla n ad ­

miaru nieszczęścia, do zapisania do swćj 
historji Kopernika, jest nowym dowodem 
głębokiego szacunku i czci dla genjusza. 
Uia nas takie wyższe umysły są istotami 
ko8mopolityczneuii, bo się wzniosły po- 
wyżój nad mizerne podziały na kasty, 
rasy, narody, i swą nauką całą ogarnęły 
ludzkość, a jeżeli koniecznie chcemy się 
zastanawiać nad tą kw'esiją, z dumą mo­
żemy wspomnieć że jak tv . lp k  (? ')  dał 
mu światło dzienne, t i k  I t a j a  dostarczyła 
mu znacznego pokarmu umysłowego, bo 
na półwyspie mćg zebrać te wiadomości 
astronomiczne, nad któremi zastanawiając 
się późniój, musiał z nich wyciąg ąć te 
wielkie idee rozwinięte w jego dzn-łai-h."

„Jego nieśmiertelne dzieło de Revolutio- 
nibus było ułożone na indeks w 1616 
roku, a jego teorje były potępione wie­
lokrotnie w Keppierze, Campani-lli, a pó­
źniój w Galileuszu Galilei, który je  do­
prowadził do widoczności ( ? )  wskazując 
prawdziwość mnóstwem niezbitych do­
wodów ( ? ! ) .  W tedy podobnie jak  kurja 
rzymska protegowała obskurantyzm i ne­
gowała postęp naukowy, tak  jak dziś ne­
guje postęp polityczny i narodowy. — 
Lecz gdy imiona Pigmeuszów, którzy 
wydawali dekre ta  ostracyzmu na dnie 
największych uczonych, zostały zupełnie 
zapomniane, nazwiska Kopernika i Gali­
leusza, ze czcią przechodzą od pokolenia 
do pokolenia.

Artykuł Gazety Italskiej został całko­
wicie przedrukowany w największym 
włoskim dzienniku demokratycznym La  
Riform a  Nr. 54, Rzym dnia 21 lutego 
1873 roku  w rubryce „Rozmaitości", z 
opuszczeniem zaś wstępu aż do perjodu 
poczynającego się od s łó w : D n i a  19go 
l u t e g o  i t. d. i dwóch ustępów ( J a k  
w s z y s c y  w i e l c y  u c z e n i . . .  i N i e  
b ę d z i e m y  s i ę  k o c h a ć )  traktujących 
o sporze polsko-niem ieckim , był powtó­
rzony w następujących dz ienn ikach : I I  
Run galo (pismo demokratyczne w Me- 
djolanie) Nr. 52 dnia 22 lutego; R  Mes- 
saggiere Italiano  (dziennik liberalno um iar­
kowany w Turynie) Nr. 54 d. 23 lutego; 
Coriźe Mercanhile (największy co do ob­
jętości dziennik polityczny w Italji) Nr. 
45 Genua 22 lu teg o ; I I  Conte Cavour 
(umiarkowany dziennik w Turynie) Nr. 
55 dnia 24 lu tego; Pungolo i  Messogyie- 
re Italiano na końcu artykułu poświęciły 
kilkanaście wierszy mojój pracy o Ko­
perniku. — Cenni biografici d i Niccoli 
Copernico, w których raczyły powtórzyć 
za mną, iż c  lem mojój pracy jest spro 
stowanie błędów j a k  e Crassi, Ghilini, 
Papadopob, Galilei, Tiraboschi, Giudo, 
Calcagnini, Cantu, Olivieri — wszystkie 
włoskm encyklopedje i dykcjonarze bio­
graficzne popisały o Koperniku.

(Ciąg dalszy nastąpi).

c, k. rządu na miejsce w Krakowie której czyn­
ności zbliżają się ku końcowi.

Podług X I w Gazecie ogłoszonego wykazu 
z dnia 4 października 1872  r. pozostało było 
w kasie w gotowych pieniądzach 30  zła. 35 c. 
a zaś w tarnopolskiśj kasie oszczędności złożo­
nych 2219  zła. 77 c. w. a. Do powyźszćj go­
tówki 30 zła. 35 c. przybyło odtąd od wydziału 
powiatowego z Turki 10 zła. od rady powiat, 
złoczowskiśj 20 zła. od rady pow. myślenickićj 
10 zła., od wydziału pow. rohatyńskiego z fun­
duszów powiatowych 30 zła., od wydziału pow. 
lwowskiego za 5 egzemplarzy powiastki: „Zofja 
Chrzanowska" 2 zła. 50 c., od wydziału pow. 
Zydaczowskiego z funduszów powiatowych 20  
zła., co czyni razem 122 złą. 85 c ., z  czego 
złożono w taruopolskiśj kasie oszczędności 100  
zła. posłano na zapłacenie książeczki wkładko­
wej i poczty za odesłanie onejże 21 c., uiszczo­
no rozmaitych wydatków razem 92 c., czyli 
wydana razem 101 zła. 13 c., a zatem pozo­
stało w kasie gotówką 21 zła. 72 c., zaś do 
funduszu w kasie oszczędności złożonego w su­
mie 2219 zła., 77 c., przybyła książeczka tej­
że kasy oszczędności na 100 zła.; a zatem 
znajduje się obecnie w tarnopolskiśj kasie oszczę­
dności złożonych na fundusz pomnikowy razem 
2319 zła., 77 c.

Na dzień 29 września 1875  r. przypada 200- 
letnią rocznica zianej obrony Trembowli, w ten 
dzień więc wypadałoby gotowy pomnik odsło­
nić; —  gdy jednak koszta wzniesienia pomnika 
przeszło 5000  zła. wyuiosą a komitet nawet 
połowy tej sumy jeszcze nie ma zabezpieczonśj 
przeto podając równocześnie prośbę o pozwole­
nie zbierania dalszych składek do końca 1874  
roku, uprasza oraz panów delegatów w całym  
kraju, by się zbieraniem składek łaskawie zająć 
raczyli, a panom prezesom rad powiatowych, 
którzy cen za przesłane im egzemplarze bro­
szurki: „Zofja Chrzanowska" dotąd nie przesłali 
ośmiela się przypomnieć łaskawe zajęcie się ro- 
sprzedażą tych broszurek, całą zaś sprawę 
wzniesienia pomnika polecam opiece zacnych 
pań naszych pamiętnych zasług Zofji Chrza­
nowskiej-

Upraszamy wszystkie dzienniki krajowe o 
powtórzenie niniejszego sprawozdania. 

Trembowla dnia 3 marca 1873.
W  imieniu komitetu: A d o lf Promiński.
K om pozytor R yszard  W agner, któremu

literatura polska nie jest obcą, zachwycony zo 
stał poematem „Konrad Wallenrod" i do li 
bretta ułożonego tego pometu, pisze obecnie 
operę w właściwym sobie stylu. Za jego przy­
kładem idzie także włoski i ceniony maestro 
Pouchieli, któiemu libretto z poematu naszego 
nieśmiertelnego wieszcza ułożył włoski poeta 
Gbislanzoni. Niektóre ustępy tej opery były 
już grane na koncertach w Medjolanie, a znaw­
cy utrzymują, że pieśni wajdeloty i uczty krzy- 
żackiśj nie powstydziłby się i Rossini.

tiOTEL SASKI. Przyjechali: Ludwik hr. 
Wodzieki z żoną wł. d. z Tyczyna; Jan Kaz. 
Bąkowski z fainilją z Kongresówki; Michał Na- 
imski ob. ze Spytkowic; Balars Buldi kupiec 
z Klauzenburga; dr. Ludwik Kapiszewaki adw. 
z Tarnowa; Erwin Arnold Wojewódzki notar. 
z Moor; Jan Mrozowicki urz. wydz. kraj. ze 
Lwowa.

Funt w. S a d ła ........................ — 50 — 54
„ Smalcu w ieprz.. . . — 48 60
„ M asła ........................ — 58 — 70
„ S o l i ........................... — — — 07
„ Świec stearynowych — 66 — 68
„ Świec łojowych . . . — 44 — 46
„ M ydła........................ — 28 — 34
„ Oliwy do świecenia — — — 35

Garniec Spirytusu na 90° . 2 50 3 —
„ Okowity na 80° . . 2 — 2 25
„ M asła........................ — — 4 —

Kopa Jaj kurzych ................ 1 20 1 30
Miarka Kaszy jęczm iennśj. — 55 — 65

„ „ Częstochow.. 1 40 1 50
„ „ pszenicznśj . 1 55 1 60
„ „ perłowćj . . . 1 — 1 50
„ „ tatar, ca łśj. . 1 25 1 28
„ „ „ łupanćj — 95 1 —
„ „ jaglanój------ — 95 1 —
„ Pęcaku ..................... — — — 80

Mąki centnar pszenicznćj. 11 — 15 90
Sag drzewa bukowego. . . . 15 — 16 —

„ „ olszow ego. . . . 11 — 12 —
„ „ sosnowego . . . 10 — 11 —
„ „ jod łow ego------ 9 — 10 —

Sag (50 entn.) węgli laryszowskich . 32 —
„ „ „ brzęczkowickich 24 —
„ „ „ dąbrowskich . . .  23 —
„ „ „ jaworzeńskich. . 23 —

Centnar wied. węgli laryszowskich . . —  75
„ „ „ brzęczko wskich. —  53
„ „ „ dąbrowskich . . .  — 48
„ „ „ jaworzeńskich . . —  48

Sporządzono w biurze komisaijatu targowego.
Komisarz targowy: Siermontowski.

Gospodarstwo przemysł i handel.
C D E 3  3XT Y

na ta r g o w ic y  p u b licznej w  K rak ow ie
dnia 11 marca 1873  r.

zła. c. do zła. c.
Mierzyca Pszenicy zimowćj 5 70

„ Pszenicy jarćj . . 6 50
„ Żyta....................  4  20
„ Jęczm ien ia ........... 3 50
„ O w sa .................  2 12 ,/ 2
„ Grochu............... 4 50
„ F aso li.................  4  50
„ Ja g ie ł.................  7 —
„ Ziemniaków . . . .  2

Centn. w. S ia n a ................  1
„ S ło m y ...................

Funt w. Mięsa woł. lepszego 
„ „ pośledu.
„ Polędwicy wołowej
„ W ieprzowiny . . . .
„ C ie lę c in y ................
„ Słoniny.....................

25
ł5
10
24
23  
38  
30
24  
48

75
55
90
35

50
50
30
50
25
28
25
50
34
30
50

Wiadomości telegraficzne.
P ra g a  10 marca. Bielski w ybrany zo­

stał burmistrzem miasta Pragi 71 głosami 
przeciwko 3.

Rzym 9 marca. P rzyby ł tu król, a ju­
tro jadzie do Florencji. Prezes ministrów 
L a n z a  wyjechał do Turynu dla powi­
tania księcia Amadeusza d ’Aosta.

F loren cja  9 marca. U m arł senator Ra- 
fasd Lam brusohini.

M adryt 8 marca wieczór. Zgromadzenie 
narodowe wzięło pod rozbiór wniosek 
względem naznaczenia dnia wyborów do 
konstytuanty i dnia zwołania jój. Poezóm 
prezes izby opuściwszy krzesło swoje miał 
przemowę patrjotyesną, w którój oświad­
czył, że nie stawia żadnych przeszkód 
polityce rządu, ani żadnego oporu roz 
wiązaniu zgromadzenia narodowego i zwo­
łaniu konstytuanty. Prezes władzy w yko­
nawczej miał również m ow ę, w którój 
rozwijał politykę pojednania wszystkich 
żywiołów liberalnych i w gorących sło­
wach zachęcał konserwatystów do pokła­
dania ufności w rządzie. Wielki tłum ludu, 
który z oczekiwaniem wyglądał przed pa­
łacem kongresu wyniku obrad, dowie­
dziawszy się o rezultae e glosowania wy­
dawał okrzyki na cześć republiki. Spo- 
kojność panuje w mieście

wnętrzne pobudki bez źadnój idei wyź- 
szój popchnęły rząd ku dzisiejszój poli­
tyce względem kościoła, i Bismark wszedł­
szy na tę d rogę , dla tego tylko ustąpił 
z prezydjum, że się przekonał o rozprzę­
żeniu konserwatywnego obozu. W ażniej­
szym atoli, niżeli to zeznanie Bismarka, 
jest fakt, że obecny system w P rusach , 
to tylko polityka okolicznościowa, która 
w danym wypadku może całkowicie zmie­
nić kierunek, chociaż dziś w /  >ec zacho­
wania się ultramontanów nie daje się na 
to zanosić. Nie można dla tego się dzi 
w ić , jeżeli r z ą d ,  ścigając ultramontanów 
katolickich, z drugiój strony bardzo gor­
liwie popiera ultramontanów, jezuitów, 
ba! nawet inkwizytorów protestanckich.

W  izbie wersalskiej monarchiści robią 
gorliwe usiłowania, aby stósowuie do 
swych życzeń poprawić sprawozdanie ks. 
Brogliego, lecz bezskutecznie. Pełne do­
niosłości jes t  odrzucenie wniosku Belca- 
stela, aby zgromadzenie narodowe ogło­
siło się za konstytuantę. Izba  ogromną 
większością odmówiła sobie kompetencji 
do uznania się konstytuantą, a więc zgo­
dziła się niejako na rychłe swe rozwią- 
me. T a  uchwała zgromadzenia narodo­
wego jes t  tryumfem dla lewicy, dla stron­
nictwa republikańskiego, jakotóź dla sa­
mego Thiersa. Przy dyskusji nad pra­
wem prezydenta do uczestniczenia w roz­
prawach interpelacyjnych o d n i ó s ł  rząd 
zupełne zwycięztwo. Kiedy T h i e r s  ma 
zabrać głos w izbie, nie będzie to zale­
żeć od niój, tylko od rady ministrów, tj. 
od samego prezydenta. Dufaure także za 
tóm obstawał, ale równocześnie sprzeci­
wił się wnioskom lewicy, k tóra  żądała 
zapewnienia prezydentowi praw deputo­
wanego bez żadnych ograniczeń. Dufaure 
nie przestaje kokietować monarchistów, 
i tylko ta  okoliczność, że on w głównych 
kwestjach mc zrobić nie może wbrew 
woli Thiersa, broni go od gwałtowniej 
szych napaści republikańskiego stronni­
ctwa.

Wiadomości z Hiszpanji są dziś mniój 
pomyślne; niektóre miasta nie mogą się 
pohamować w ogłoszeniu rzeczypospolitój 
federacyjnój, a sposób, w jak i to czynią, 
daje powód do uiepokojów. Jakkolwiek 
pólurzędowe telegramy p r z e s a d z a j ą  w 
swych niekorzystnych doniesieniach, nie 
można jednak  zaprzeczyć, że w pewnych 
częściach kraju objawia się niebezpiecz­
ne zaburzenie pokoju. Figueras śpiesznie 
się udał na zagrożone punkta, aby  zapo 
biedź gwałtowniejszym wybuchom. Przy 
powadze, jaką Figueras się cieszy, można 
przypuszczać, że mu się to uda.

Na posiedzeniu izby loidów 7 b. m. 
hr. Landsrdale  zapytywał rząd, czy się 
to stwierdza, że król Aszantjów wydał 
wojnę królowój angielsk ój i we dw a­
naście tysięcy ludzi przekroczył gra 
nicę brytańską w Caje Coast Castle. — 
Hr. Kimberley, minister osad, odpowie 
dz ia ł ,  — źa król bez ogłoszenia wojny 
wpadł do krajów, zostających pod opie-

matorskiój czynności swego gabinetu i do­
dał : !„Nie chcemy nikogo rozmyślnie U- 
ciskać , chętnie wyznajemy i pragniemy 
naprawić nasze błędy i być wiernymi słu­
gami i narzędziami liberalnego stronni­
ctw a, dopóki się daje ;  ale musimy mo­
cno obstawać przy naszych zasadach bez 
wahania się i z narażeniem na niebezpie­
czeństwo". Jakkolw iek poprawiony, bil 
Gladstona nie może jednak  liczyć na przy­
jęcie w ściśle protestanckiój izbie lordów

K on stan tyn op o l 9 marca. Ajencja tele­
graficzna Bordeano zaprzecza stanowczo
ajentji  paryskiój Havasa o zwinięciu we- k ą  Angiji, prawdopodobnie z powodu,— 
zyratu i mianowaniu prezesa ministrów pewien w ódz, który wielki wpływ 
oraz zaprowadzeniu odpowiedzialności mi- wywiera n a  k r ó l a , ^  — wypędzony z
nistrów. Elminy, wezwał go do pomszczenia za- 

danój sobie krzywdy.
Minister ocenia należycie stan rzeczy, 

gdyż wie, że napadom Aszantjów zawsze 
Przedwczoraj w pruskiój izbie panów towarzyszyły ogromne spusti szeu ia , lecz 

stała na porządku dziennym zmiana dwóch zapewnia, że rząd już zwrócił na to ba-

Prz@|fąd polityczny.

paragrafów konstytucji, orzekających sto 
sunek państwa do kościoła. Sam kanclerz 
wziął udział w rozprawie, ale sposób, w 
jak i  bronił przed izbą zajętego przez Pru 
sy stanowiska wobec kościoła katolickie­
go, daje wiele do myślenia. Bismark bo­
wiem przyznał się z właściwym sobie cy­
nizmem , że po wojnie rząd skłaniał się 
do układów z papieżem , Ucz rokowania 
rozbiły się w skutek wygórowanych wy­
magań kurji. Przy tój okoliczności rząd 
zwrócił uwagę na niebezpieczną organi­
zację katolickiego stronnictwa, gdy z d ru ­
giój strooy konserwatyzm rząd popiera­
jący, chwiać się począł,  a liberalizm o- 
gromnie się podniósł. A zatem czysto ze

czną uwagę; okręty wojenne stoją u b rze ­
gu i niewątpliwie już poczynione zostały 
kroki dla odparcia napadu.

Wczoraj oczekiwano w angielskiój izbie 
niźszój głosowania nad bilem o uniwer­
sytecie irlandzkim. Ponieważ Gladstone 
w razie odrzuceuia bilu musiałby albo 
ustąpić, albo parlament rozwiązać, p o ra ­
towała go większość liberalna w ten spo­
sób, że drugie czytanie wniosku zostało 
przy ję te ,  lecz w następującój zato dy­
skusji szczegółowój wyrzucono zeń dra 
zliwe punkta. Gladstone wreszcie sam nie 
wierzy mocno w trwałość swego s tano­
wiska. Na bankiecie danym przez L ocke 
K in g ,  Gladstone zrobił przegląd refor-

Ostatnie telegramy.
Poznań 12 marca. Posener Ztg donosi,, 

że przeciwko arcybiskupowi Ledóehow- 
skiemu za okólnik jego z d. 23 lutego 
wytoczyć mają śledztwo sądowe.

Pesz t 12 marca. Sesja sejmowa zam ­
kniętą zostanie 8go maja. Po W ielkanocy 
rozpocznie się druga sesja, którą  po za­
łatwieniu budżetu na  r. 1874 odroczy się 
do jesieni.

Sobenico 10 marca. Tutejszy słowiań­
ski klub narodowy wystąpił na dzisiej- 
szóm swóm posiedzeniu przeciw pro te­
stowi dzienika Nationale w sprawie z a ­
chowania się posłów dalmatyńskich w r a ­
dzie państwa i uchwalił tymże posłom 
a ires zaufania.

Wersal 12 marca. Na wtorkowóm zgro­
madzeniu narodowóm Guirand, Franclieu 
i Louis Blanc żądają usunięcia ostatniego 
artykułu  projektu komisji trzydziestu.

Rzym 12 marca. Italie  zaprzecza, jako­
by rząd włoski wydał jakikolwiek okól­
nik w sprawie kolegjów zagranicznych. 
Opinione protestuje przeciw wystąpieniu 
ks. Lichtensteina na audjencji u papieża, 
które ubliża Włochom.

Turyn 11 marca. Książę Aosta p rze­
słał burmistrzowi własnoręczne pismo, 
w któróm dziękuje za przyjęcie zgoto­
wane mu przez miasto, z któróm go wiele 
drogich wspomnień łączy i do którego 
z radością powrócił.

Odezwa burmistrza dziękuje ludności 
za serdeczne przyjęcie księcia i księżnój 
Aosta.

Londyn 12 marca. Izba  niższa odrzu­
ciła irładzki bil uniwersytecki 287 gło­
sami przeciw 284.

Londyn 12 marca. Telegraficzny drut 
podmorski, położony w roku  1865, p rze ­
rw ał się.

Bukareszt 12 marca. Sesja izby odro­
czona do 27 marca.

Konstantynopol 12g0 marca. Exw ezyr 
Midhat |>asza mianowany został ministrem 
sprawiedliwości; były  minister sprawie­
dliwości Sadfest pasza został ministrem 
spraw zagranicznych; były gubernator 
Syrji Radschud m inistrem  robót publi­
cznych.

K ursa .— W i e d a ó  1 2 m arca , god. 2 .25 . 
Srebro 108 15. — Akcje kredyt. 339 25.—
Lombard) 188. Losy z r. 1860 — .— .
Losy 1864r. 146 50.—  Akcje tranko-austr . 
151.— . —  Napoleony 8.74 —  Akcje kol. 
gaiic. Karola Ludw ika *27 — . —  Akcje 
kolei Iwowsko-czeniiow. 151 50 — Akcje 
kolei północno - wst hodmój 154.50 — 
Akcje banku związkowego (Veremsbank) 
218 5 0 . - - Renta w srebrze —.— .— Obligi 
indeinn. galicyjskie 79 50. — Akcj<* banku 
wiedeńsk. dla obrotu •eAlnago 228 — .— 
Akcje anglo-banku 323 50. — Akcje kolei 
rząd. 332.— . —  Akcje kol. siedm. 174 — . 
Akcje kol. Rudolfa 169.— . —  Tram w ay . 
367.— .— Akcje banku  budowy 279 50.— 
Akcje kolei wschodniój 128.75. — Akcje 
banku anglo-węg. 105.— . — Unionbank 
258.50. —  Losy tureckie 75 90 —- Losy 
weg. prem. 101.— . —  Akcje kolei bogum. 
1 7 7 — . — Akcje kol. Elżbiety 246 25. —  
Akcje kolei północno zachodn. 217.—. —  
Akcje firanco-hungaria 103.— . — Ogólny 
austrjacki b an k  363.— .

Usposobienie g ie łd y : słabsze.

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gr&lichowski.

TOL S I®  Ob i  CS Tt O  “W P i e n i ę d z y ,

m m m  12 m arca.
ó°/o Oblig. indem . galic.

kupon ubiegły  171 
48/ 0 Listy nastaw, gafie,

kupon ubiegły —078 
S°/o isty zastaw , gafie.

kupon ubiegły —09 
4%  L isty zast. polak. ser. 1 

kupon ubiegły —n»7 
4%  L isty  zast. polsk. ser. t  

kupon ubiegły —08 
5°/0 Listy zast. polsk. now« 

kupon u b ieg ły — 1 >* 
4%  L isty likwid. polskie 

kupon ubiegły — l l v 
6%  Listy zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 01 *• 
6%  L isty  zast. banku  włńć.

kupon ubiegły — 1 8  
5y 2%  L isty z. 36-1. s rb r .l1?  
6%  Listy z. 36-1. bankn. > u  
6°/o * » 18-1. „ j j*
Akeje koloi warsz. wied.

„ „ K aro la  Ludw.
„ „ C zern.-Jassy. .
„ banku dla h. i przem80 

Losy krakowskie na  20 wa 
Losy 6"/0 (D onau Kegulir.) 
Losy prem. w ęg iersk ie .- 
Losy 3 %  tureek . 400 f r . . 
Losy m. S tan isław ow a.. .  
Srebro nowe aastryackie . 
Srebro w kuponach . . . . .  
Srebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie .
T alary  p r u s k ie  .
D ukat obrączkow y. . . . . .
20-frankdw’ka 
Rumuński" oblig. tal. ICO

Wt&DEN, 11 m arca. 
Renta austryacka

„ „ w srebrzeS0/
L(»8y z r. 183S całe za 1 '“ 

„ „ 1839 */» „ 10(
4%  rząd. 1854 „ „ 25.
5 %  1860 całe „ 50<

„ „ I860 »/s „ IW
Rząd. 1884............... 10.
Como Sen ten  za 2 0 . . ,
Weirjer. o o i pramiow 1 ^ 0

Kredytowe 1860 r. 100 wa. 
Glary . . . . . .  40 „ sak.

grun­ | lu- I
47 -

ta 2 00 2o

71 26 72 76

78 50 . 80 St

93 75 95 2;

92 50 94 -

92 60 84 —

78 25 79 7

88 25 89 60

93 50 95 50

— — — —
— — — —
— — — —
94 — 96 —

■426 — 229 -
1.50 50 153 5

— —
— — 25
98 50 101 5(
00 — 103 -
78 — 78 —
— — 25 5'
07 — <8 U

!‘ 6 7t U7 7.
165 i70 —
49 26 150 &t

l« l H 63 • i
5 0 5 !
3 6« 6 81

u 26 *6 ;

U 6 71 8ł
74 06 74 3
.15 60 6 6
i 1 1 50 3 6 (■

8 — *8 ■zb
04 6' 1 >5
■li 5 23 f»

U6 50 146 7f
•16 5" ?6

101 — 1 5
88 6 89 —

38 — — -

D^nayi VtzmpmnbM.. 1OA 
lnspruku . .  na 20 fl. wa. 
Aeglewicza. na  10 fi. ma 
Krakowskie na 20 „ wł
ufea (Cutty) 
Palfy . . . . .  
Rudolfa . . .  
Salsa . . . . .  
Salzburga.. 
8t. Geeois 
“fryestu .. . .

» 40 
, 40 
, 10 
, 40 
, 20 
n 40 
,100 
, 50 
, 20

r
sak 
wa 
sak 
wa 

, mb 
i n

wa
mliW sMstain 

WindisohgrfitE. 80 „ „

Obligacje.
Indem niz, buków .. . .  5c/  

„ galicyjskie . .
„ siedmiogrodzki' 
„ węgierskie 

Ind. węg. z klauz. 1867 
Poź. kol węg. sr. 5% bz.120

Attaje Baffiksw® 
im glo-austr. za fl 120 wa. 
Anglo-hungąria „ 80 „ 
Bodsn Credit austr. 80 „

„ „ węg. 80 „
C reditanst. austr. 160 „

„ allg. ung. 160 „
Commissionsb. w. 200 „
Depositenbank „ 80 „ 
Esc. Ges. n. oest. 500 „

„ ban k  czeski 100 „ 
"’rance a u s t r . . . .  80 „

„ węgierskie 80 „
Galie, banku hip. 160 „

„ dla h. i prz. 80 „
„ LandsbkLwćwlOO „ 

FTandelsbk W ied. ISO „ 
Interventionsb. na 80 „
Landerb. Verein. 140 „
'iatinnalbank ...............„
Ogólnego austrj. 200 „
'Jn io n b a n k . za 200 „
Vereinsbk austr. 80 „
°erkehrab&nk , 200 „
'żTwbslerKii wied Sn 
47echsłatub Gesal. 80 „
Wien, .rich v’ir-iin 80 „

AWts kaSeS;
Aroyks. Albrechta ,8>lKłwa

8
25 50 
17 76

30 50 
27 75 
15 26 
38
26

118

24
23 26

77 50 
79 5(1 
79 
31 
• l  75 

101 76

ł20 50 
0 6  — 

793 60 
13 — 

(40 2o 
188  —  

18 — 
126 — 
1)85 
200  —  

l»2 — 
03 60 

238 —

319 5o 
l i t
199 —

—
76 60 

2 3 50 
■19 JO 
J28 
316 6' 
<32 60 
389 —

9
26 oO
18 2f

31
28 26 
15 50 
39 - 
25 6(

118 60

24 60 
23 75

78 6(1 
80  ~  

80 2r 
82 60 
82 50 

102

321 — 
106 5 
294 50 
114 — 
240 7t 
189 — 
j l8  51 
1 8 6  — 
195— 

210  —  

52 50 
104 *< 
242 — 

94 —

320
49

199 5i 
ń-3 
77 6' 

1 4  
20  -  

229 — 
32 —
233 5 
3.11 —

Alfdld Fim siaw .a. 200 sr. 
8 dhm. Nordbahn 160wa 

„ W estbahn SCO „ 
D niestrzańska fl. 200 sr. 
d u x  BoUenftcl) wa. 200 sr 

„ ,, L . B. 200 „
El i sabe th . . . . . . .  200mk
„ L inz Budw.w.a. 200 sr 
Eperies-Tarnow  200 „ 
Eerdin. Hordbhn lOOOmk 
Prann. Józefa w .s. 200 sr 
Fiinfkirch. B śrcs 800 „ 
Gal. C arl Ludw. 210 „ 
Graz-KSflach górn. 200 „

„ „ I I  emisji 80 „
Kssohau O derberg 200wa 
Lsm b. Gzem. Jassy  200 „ 
MShr.Seh.Clent.wa. 200 sr.

„ „ I I  emis. 200 „
OesŁŃordwstb wa. 200 sr.

„ lit. 8 . „ 200 „
O strau-Friedland 200 „ 
t*raga-Dux „ 160 „
Rudolfbahn „ 800 „ 
Siebenbiirger I. „ 200 sr.
S tastsbhn  (600 fr.) 200 

„ I I  emisji 80 
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Siid-nord Verbind. 200mk 
Suez-Canal-Ges. fr. 600 
rhe issb ah n . . . . .  SOOwa
"rsmw&y wied. 200 „ 

Turnau-K ralup-Prag200 „ 
Węg. gal. I . L upk. 200 sr 
„ Nordostbh.wa. 200 „
„ O stbbn (500 fr) 200 „
„ W e s tb a h n ., ,  200 „

ftksy® przmycłswt,
Baugesella. allg. eost 8 

W ied. . . .  10 
3auverein  „ 100 „
"'orntnrodnkte . . . . . .  100
H uttenberger Eis. 200 „
t*m»b«rg h u t   ...........  141
Kałusza   8O1
tSUisz. cegieł, w ied., .  20 

.  „ i bud. lwów. 101
'7*>ub. M ariazel h u ty . 10< 
Parc8lacyjne galic ., . .  10 
■icb.lSgliitSble » « p ,, ,  101 

W ied. parac laey jB e.. 100

• 73 — 
45 60

240

142

(46 60 
i  7

■mo
■84 60 
83 — 
•26 76 

<t3

176 50 
151 -

■ 34 75 
217 60 
186  —

102  —  

69 — 
73 76 

332 60

t89 — 
176 50

■39 — 
(64 -

151 
53 7c

129 — 
1 6 8  25

91 50 
( 3 5i 
■28 — 
•20

MS —
152

60 
116 

21 
85 —

, 4  
146 60 
241 -  
110  -  

44 
148 
247 -  
*207 6'
163 
2 2 8 5 - 
226 -  
189 -  
227 —
365 —

577 -
162 -  
134 7 
136 26 
218 -  
186 50

102  6 (
170 -  
■74 2 
333 6'

189 5' 
177 60

/39  6
366 —

152 —
164 21 
1-29 51 
168 71

•282 5i 
3 4  -  
29 -  
20 5' 

2*9 -  
M3 -  
130 -

"2 
117 
124 
185 60

l!a ły  sssiistwat,
Allg. oest. Bd-lj-.losB0/ 6 sr. 

n r, 33 lat los 50/0wa
„ „  gm. 40 „

a-.nSr.Bd. Ored, 20 1. 6%

4 0 , 
5»/, 
S8/ 
6«/, 

5 /# 
5%

Galio. 5ow . k r e d . , .
» » 1? - *
s B anku H yp. . .
„ B ank, W łoó.. . ,  

SatioEsibsEk m .  k . .
» w. a . . ,  ...

Oest. H ypoth.10 roez, 6’/ ,  
» SO „ 67 ,

O. K red. & Vorsch. „ 5
.. .. .. 10 6°/0 
n 3 35 „ 50/r
„  , R entenbank 30 67 ,
„ „  36 57 j

Sparkasse I  anstr. 30 57 2
» 11 11 82 57,

tow. k r e i . . .  5 7 , °/,- 
W ien. Hyp. Kasse 5 7 ,

CWlgi i ś m K i M M i ;  
Arcyks. A lbrech ta . lOOwa 
AlfSId Fin.ru(s 6 %  sr. 
Bauges. allg. 6str. 5 %  sr.

„  W ien. 6%  „ 
D niestrzańskie. . .  5°/0 „ 
Dux-Bodenb. 1871 5%  „ 
S lissbeth  . . . . . .  5 %  „

» emisja 18«2 5°/0 „
„ (Linz-Budweis) 6%  „ 
u z em. 1872 6%  „ 

Ferd , H orćbh ta .k . 6%
(I s w .s .  5 %
b » » 5®/e> sr

Franz. Josef „ 5 %  „
Filnfk .-B ńrcser.. 6°/0 „
Gal. K ar. Lud. „ 5°/0 „

„ I I . em. „ 6 %  „
„ 1871. TH. „ 5%  „

Hiittenb. Eisen-Gew.50/0 p  

Inneberger „ 6%  „
Kaseh. Oderb. „ 50/e „
Lwow.-Ozem .-Jsssy:

„ I. 1886 w. a. 5 %  „
„ H . 1867 „ 5 %  „
„ I i i .  1888 „ 5 %  „
„ IV  1872 „ 60/0 „

Mśłhr. fich.Gn.tr. s  «c/

100  -  

*8 -  
85 - 
*6 7 
96 -  
73 60

98 76 
94 - -

90 4<
91 60 
91 —

87 26
03 2* 
s 3 — 
98 — 
*6 26 
86 26 
05 —

91 —

92 40
93 76
95 — 
70 — 
99 —
92 76
91 40 

101 —
1 — 

8* 25 
87 -  

102 25 
100 60
93 60 

101 5 "

98 2 ’

96 6 
84
84 25
92 rO

77 50 
7

78 
77 — 
89  60

100 2
88 25 
86 
97 26 
96 50

80 60
89 25
96 -

90 60 
92 —
91 60

87 76 
93 60
85 — 

100 —

96 76
86 76 
95 60

91 25
92 70 
94 26
96 -  
70 26

93 -
91 7 

101 26

b9 7i

102 61 
100 90
94 -

98 71
97 -  
84 60 
84 7
92 75

78 —

79 -  
77 60 
90 -

4 .S. 4
■ '0

V
<5 a

Oest. Ndwstb w. a. 5% sr 10" Oli 1 0 0 76
Rudolfbahn „ 6°/o » 94 3 84 70
Siebenbfir. I. „ 8 %  „ «1 60 91 75
88dbahn (Lombardy) 109 60 110 —
■■-fid-nord Verb. w. %.5 78 _ 80 __

Theissbahn 5 %  sr. — — __
W ęg .g aL im p k . S«/e „ 85 76 86 —

„ Hrfiost 300 5 %  „ 82 60 83 __
„ 0» tbha  300 6 %  „ 79 60 79 75
„ W estbahn 5 %  n 89 60 90 —

W eksle ssa S bs!*«.
“ ran k fu rt skoat. 5 °/, 92 — 92 15
H am burg „ V, „ 53 70 63 76
Londyn „ 41/ ,  „ 109 — 109 20
Paryż .  & „ 42 80 42 85

Meaety:
D ukat w ażny ................ 5 17 5 18
20 frank, a u s tr .. . . . . . ___

n frsncus,......... 8 73 8 74
Srebro . . . . . . . . . . . . . . 108 108 25
T alar pruski 163 - 163 25

LWQW 10 marca.
Ake. banku hip. gal. 16 240 __ 242 50

„ „ krajów . 100 — — 82 —
Asty zast. g a l i c . . . . 6% 79 79 60

n u  t> . . .  4°/c 71 75 72 26
» • banku hip. 6°/,- 88 75 89 25
„ „ włościan $•/„ 94 26 96 25

>bligi ind. galieyj. 6% 78 60 9 60
ółim perjał ros. 8 80 8 95

tub el srebrny obrącM.. 1 66 1 73
n . papier. 1 49 1 51

WAR32AWA 7 marca. Ss. k . Ss. Es.
V  exle Londyn 1 f. st. 3 m 7 31 7 33

n  Paryż 300fr. 10 d — — 87 45
„ W iedeń 160 złr. 2 m 94 46 99 76

-kej a kol. warsz.-wied 96 — 96
n # wsrsH.-bydg. 72 60 73 _

_7j » w arsz.-teresr — 1’6 ■’ 0
fiaty zast. serji 1 . .  4a 94 94 75

» n „ 2 ..  4 0 /. 93 4 93 75
kupon ubiegły — 83 — —

k „ B0W8, . , .  5«/r 93 45 93 75
kupon ubiegły 1 04 — —

* likw idacy jne .. 4% 78 96 79 25
kupon ubiegły: 1 06 — —



4 K R A J z czwartku 13 marca.

Nr. 34. — 72 jud.

EDYKT.
C. k. Sad powiatowy w W ado­

wicach, czyni wiadomo, że realność
Nr. domu staiy  w Wadowicach 

256 nowy
położona, do masy spadkowćj ś. p. 
Joanny Bobrowskiej należąca, w sku­
tek prośby spadkobierców prawnych, 
w drodze dobrowolnój publicznej 
licytacyi w dniu 20 marca 1873 r., 
a w razie niepomyślnym w dniu 24 
kwietnia 1873 r. w godzinach sądo­
wych, najwięcej ofiarującemu, sprze­
daną zostanie.

Cena wywołania wynosi 5500 złr. 
a. w ., od której w górę licytować się 
zacznie.

Dalsze warunki licytacyi w regi- 
straturze sądowej przejrzeć można, 
które i przed licytacją ogłoszone zo­
staną.

Chęć kupna mających, na tę licy- 
tacyę zaprasza się. 4i37(i-3)

Wadowice d. 10 lutego 1873.

we Lwowie, ul. Kopernika L. 12,
wydaje swoim nakładem

S zlosera  „Dzieje powszechne^
od początku aż do ostatnich czasów. W ychodzą 
w sześcioarkuszowych zeszytach dwa razy  n a  m ie­
siąc, od października 1872 r. Przedpłata  kw artal­
na zł. 2.22, przy pierwszym kw artale opłaca się 
i za ostatni.

Przyjaciel domowy
wychodzi ju ż  23 rok, dwa razy na miesiąc. Przed­
p łata  roczna fl; 2.50-— półroczna fl. 1.3(5.— Jako 
dodatek bezpłatny Pamiętnik zasłużonych w Pol­

sce ludzi.

Przyjaciel domowy z Gazetą wiejską
rocznie fl. 4,20, półrocznie 3. 2.10, ćwierćrocznie 

fl. 1.10. 4107(1-?)
„Księgarnia polska1* posiada jeszcze zapas rocz­

ników Przyjaciela domowego z la t 1868, 1870, 
1871 i 1872 i sprzedaje takowe po fl. 1.50 — trzy 
ostatnie zaś roczniki z dwoma premiami za fl. 4.

Realność Browar zwana we wsi 
Krowodrza położona pod L. 11, 
z budynkami murowanemi, oraz grun - 
tern ogółem morgów 2 sążni 1373 
kwadr, miary Wiedeńskiej mierząca 
własnością funduszu Szpitala S. Ła­
zarza w Krakowie będąca, w dniu 
21 marca b. r. w drodze publicznej 
licytacji przez pisemne oferty w kan- 
cellaryi Zarządu Szpitala S. Łazarza 
na Wesołej w Krakowie składać się 
mające sprzedaną będzie lub wy­
dzierżawioną na lat trzy. —

Cena wy wołania wynosi 6500 złr. 
na kupno, zaś na dzierżawę złr. 350 
w. a. rocznie. — Wadyum licytacyj­
ne 500 złr. do kupna, do dzierżawy 
150 złr. w. a., które w papierach pu­
blicznych prawnie do składania kau- 
cyi uznanych wedle ich ostatniego 
kursu w gotówce, lub w książecz­
kach kasy oszczędności przyjmowane 
będą.

Chęć kupna mający w opieczętowa­
nych ofertach na stemplu 50 kr. spi­
sanych zamieścić winni kwotę, jaką 
za realność t ę , lub jej dzierżawę 
ofiarują — kwoty literami wypisane 
być winny, a zarazem dołączyć wa­
dyum jak wyżej.—

Oferty przyjmowane będą od go­
dziny lOtej przed południem — a 
z uderzeniem godziny 12tej nastąpi 
ich otwarcie w obecności stron in­
teresowanych. —

W arunki kupna i sprzedaży tu­
dzież dzierżawy przejrzeć można w 
godzinach urzędowych w Zarządzie 
Szpitala Ś. Łazarza w Krakowie. —

Największa, łatwość wygrania.
Na 260 ciągnień,

1 3  g ł ó w n .
miedzy którem i

w y g r a n . ŚL f l .

S
s
a

n
a

i i
i i

3 0 0 .0 0 0  
£ 8 0 .0 0 0
3 5 0 .0 0 0
3 3 0 .0 0 0
3 0 0 .0 0 0
1 5 0 .0 0 0
110.000

i jeszcze wielka liczba a fl. 100.000, 60.000, 50.000, 40.000, 30.000 itd., gra się kwitami
udziałowemi naszej

S i e s ó ł ł Ł i  s p r y  g i - c x p y  ,
miedzy 18 uczestnikam i w 25 ćwierćrocznych ra tach  a fl. 7. T a ulubiona grupa zawiera
wszystkie w Austryi istniejące p ań stw ow e i prywatne losy pożyczkowe,

których wartość według kursu  będzie gotówkę rozdzieloną między uczestników po zu ­
pełnej spłacie. Prawem przepisana należyto.śó stęplowa na dowód wynosi raz na zawsze

fl, I cent. 30.

H l s i ę g a  
żywotów świętych i błogosławionych

z illlustracyam i. — W ychodzi 3-arkuszowemi ze­
szytami. Ju ż  v. yszły zeszyty 1 i 2. P rzedpłata na  

4 zeszyty fl. 1.20, Na 16 zeszytów 4.60.
Nasze miary i wagi nowe.

D okładny podręcznik o nowych m iarach i wa­
gach, objaśniony 85 tablicam i porównawczemi miar 
i wag nowych z dawnemi, wyjdzie nakładem  Księ­
garni PolSkjej. — Przedpłata do wyjścia dzieła 
fl. 1.50, poczem cena będzie podniesiona na fl. 2.

„Księgarnia Polska” przyjm uję przedpłatę na 
wszystkie dzienniki i czasopisma polskie i dostar­
cza takow e ja k  najregularniej.

KAROL STEFEK
Handel nasion i zakład ogrodniczy 

w Cieszynie,
( B a l ą s ł c  a u s t r y a c b l )

poleca życzliwym przyjaciołom kwiatów i ogrodów, 
jako  tóż ekonom i ogrodnikom

nasiona jarzyn, ekonomiczne, leśne, 
traw i kwiatów każdego gatunku z 
najświeższego zbioru, róże wysoko­
pienne uszlachetnione w najnowszych 
gatunkach, francuskie remontanty, 
bourbony i teea, drzewka owocowe, 
drzewka i krzewy ozdobne do za­
kładania pięknych ogrodów; głóg 
do zakładania żywych płotów, potem: 
rośliny wazonkowe do pokoi lub 
szklarni, jako też do obsadzenia grup 
i rabatów. — Każdego czasu świeże 
bukiety i wianki na bale lub na we­
sela. — Cenniki rozsyła się na życze­
nie bezpłatnie i franko. 4002(3-9)

Kraków d. 27 lutego. 1873. 
z Komitetu Szpitalnego.

4133(1-3) Szlachtowski.

a u r * . Zaraz przy złożeniu
pierwszej ćwierćrocznej raty 7 zł. a. w. gra się  już na najbliższe ciągnienia 

losów kredytowycli
1 kwietnia, losów Rudolfa tego sanego dnia, lOSÓW Z r. 1864 15 kwietnia, losów Kegle-

vich’a 1 m aja, itd. itd.

STa najbliższe ciągnienia.
Zalecamy nasze spółki gry na  20 lOSÓW kredytowych w ćwierćroczhycli ra tach  a  fl. 13 

albo miesięcznych ratach a fl. 10. Stepel fl. 2 55 cent.
Ciągnienie I kwietnia, główna wygrana fl. 200,000 na 20 losów tureckich w miesięcznych

ratach a fl. 5, stepel 99 cent.
Ciągnienie I kwietnia, główna wygrana franków 600,000 na 20 losów z r. 1864 na

fl. 100 w cwierćrocznych ratach a  fl. 9 albo w miesięcznych ratach a fl. 8; stępel fl. 2. 55 
cent;

na 20 fi. losów Z r. 1864 na fi. 50 w ćwierćrocznych ra tach  a fl. 5 albo w m iesięcznych 
ratach  i  fl. 4; stepel 99. cent.

Ciągnienie 15 kwietnia. Główna w ygrana fl. 220.000.
X a i s t t y  a r r a / t o - v c e  (Ratenbriefe).

Na pojedyncze losy i według upodobania zestawione grupy lOSÓW, w których od chwi­
li założenia pierwszej ra ty  g ra  każdy sam zupełnie osobno na wszystkie wygrane, sprzeda­
jem y w ćwierćrocznych albo miesięcznych ra tach  pod najlżejszem i w arunkam i i najkorzyst­
niej szemi kombinacyami.

KANTOR WYMIANY
Austryackiego Banku Przemysłowego

dawniej
!HSc3i.-wsL:rca,eŁ F i i r s t a

W iedeń, P lac  Szczepański (Stephansplatz) Nr. 1. 
(Przedruków się nie płaci). 4141(1-8)

DENTYSTA H. ALPHONS 4129(1-4)

który przez 11 lat w Krakowie m ieszkał, przybędzie tego roku  z powodu wystawy powsze­
chnej ju ż  o jeden mies ac wcześniej niż zazwyczaj dla wykonywania swojej praktyki, a  m ia­
nowicie w dniu 23 marca 1873 r. i m ieszkać będzie w Krakowie, w Hotelu Pollera.

LOSY MIASTA KRAKOWA.
Główne w ygrane złr. w. a. 4 0 .0 0 0 ,  3 5 .0 0 0 ,  2 0 .0 0 0 , 15.000 itd

Najniższa Wygrana złr. 30.
sprzedają:

we Lwowie: C. k. uprzyw. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny i filie jego w K rakow ie, 
C zern iow cach , Tarnopolu i Samborze

„ Galicyjski Bank Krajowy i filia jego W Brodach. 4025(4?)

W Wiedniu: Bank und Wechslergeschaft der Nieder Oesterreichischen Escompte Gesellschaft.

LOSY H A STA  KRAKOWA
25 ssŁr. -w. Sb. sprzedaje

m r  HI. DWORSKI
■w nSLursbls.:owie, Główny 1. 14,

4035(4-?)

PIĄTE ZWYCZAJE WALNE ZGR01ADZENIE
Akeyonaryuszów ces. król. uprzyw. galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego

odbędzie się we w torek  dnia 8  kwietnia 1873 r. o godzinie II przed południem w gmachu Bankowym we Lwowie
Przedmioty rozpraw:

1. Sprawozdanie z obrotów Banku za r. 1872.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej o zamknięciu rachunków i powzięcie dotyczącej uchwały.
3. Oznaczenie dywidendy za r. 1872.
4. Wniosek na zwinięcie filii w Bielsku.
5. W ybór dwóch członków Rady nadzorczej (§. 43, 44 i 45 Statutu).
6. Sprawozdanie o funduszu pensyjnym i powzięcie dotyczącej uchwały.

P. T . Akcyonaryusze, którzy m aja zam iar wzięcia udziału w tern W alnem Zgromadzeniu, zechcą w myśl §. 63 sta tu tu  złożyć akcye swoje (kwity tymczasowe) najdalej 
do dnia II marca b. r. w Głównej Kasie Towarzystwa we Lwo wie, lub w filiach Zakładu w Krakowie, w Czerniowcach, Samborze, Tarnopolu, na które oprócz pokw itow ania , otrzym ają 
karty  legitym acyjne upraw niające do wstępu na W alne Zgromadzenie.

P . T. akcyonaryusze, którzy przysługujące im prawo głosowania zam ierzają wykonać przez pełnomocników, zechcą pełnom ocnictwa na odwrotnej stronie ka rt legityma- 
cyjnych umieszczone, wypełnić i w łasnoręcznie podpinać.

Zam knięcie rachunków  i bilans złożone będą na ośm dni przed W alnem Zgromadzeniem w Sekretaryacie, gdzie P. T. Akcyonaryusze takowe za okazaniem  karty  legi- 
tymacyjnój otrzymać mogą.

L w ó w ,  1 2  l u t e g o  1 8 7 3  i*.
Rada nadzorcza.

4070(2-8)

§. 65. Każdy akcyonaryusz ma prawo do ty lu  głosów, ile razy  po 10 akcyj złożył. Żaden jednuk  akcyonaryusz, bez względu, czy we własnem  imieniu, czy jako  pełnomocnik 
głosuje, i żaden pełnomocnik, czy jednego czy więcej akcyonaryu.zów , więcej niż 50 głosów mieć nie może.

§. 66. Prawo głosowania n a  W alnem Zgromadzeniu może wykonywać akcyonaryusz tak  osobiście, jako też i przez um ocowanie drugiego akcyonaryusza mającego prawo głoso­
w a n ia .— W yjątkowo moga .być zastąpieni małoletni przez swego opiekuna; zostający pod kura te lą  przez swego k u ra to ra ; kobiety przez pełnom ocnika; spółki handlowe 
przez jednego z prowadzących firmę ich stowarzyszenia; w ogóle przez członka do tego um ocowanego; osoby moralne przez jednego z swych przełożonych, chociażby 
ci nie byli sami akcyonaryuszam i.

W  drukami „Kraju* pod innądem St. Ghraliokowskiogo.

KANTOR M S I ! !
Wiedeńskiego Banku Komisowego

(W echsels tube d. W iener Com m issions-B ank)
B c h o t t e n r i n g  ^3*. 1 8 ,

twypuszcza

ASSYGNATY ODBIORCZE
na niżćj wymienione grupy losów, a  kombinacye te m ożna liczyó do najkorzystniejszych 
ju ż  dla tego, ponieważ każdem u właścicielowi takiój assy gnaty, nastręcza się sposobność 

grania samemu na  wszystkie wielkie i m niejsze wygrane, tudzież otrzym ywania odsetków 
w ilości 30 frank, w złocie i 10 fl. w notach bankowych.

C S -u rx a /E s a .  ( - w  1 8  c i ą g a i e ń ) .
Miesięczne ra ty  a  fl. 10. Po złożeniu ośtatnićj raty, otrzym a każdy uczestnik na ­

stępujące cztery losy:
"l 5% owy los państwa Z r. I860 na fl. 100. — Główna w ygrana fl. 300.000 z prem ia 

w ykupna wyciągniętej seryi a. w. fl. 400.
1 3Xowy ces. turecki los państwowy na 400 franków. — Główna wygrana 600.000, 

300.000 franków w złocie.
1 los księstwa Brunszwickiego na 20 talarów. — Główna wygrana 80.000 talarów  

bez najm niejszego potrącenia.
1 los Insbrucki (tyrolski). — Główna w ygrana fl. 30.000.

G - r u p a  B . ( ■ o t  r o l c u  1 3  c i ą g n i e ń  .
Po złożeniu ostatniej raty, otrzym a każdy uczestnik naste-

G łów na w ygrana 600.000, 

wygrana 80.000 talarów

Miesięczne ra ty  a  fl. 6. 
pujące losy:

l 3Xowy ces. turecki los państwowy na 400 franków. —
300.000 franków w złocie.

i  los księstwa Brunszwickiego na 20 talarów. — Główna 
bez najm niejszego potrącenia.

1 los Sasko-Meiningenski. Główna w ygrana fl. 45.000, 15.000 niem. połud. waluta. 
Potem  Assygnaty odbiorcze na piąte części 5Xowych losów państwa z r. I860. — 

Miesięczne ra ty  a  fl. 6.
Pot«m Assygnaty odbiorcze na całe losy państwa z r. 1864. Miesięczne ra ty  a  fl. 10. 
Potem  Assygnaty na połówki losów państwa Z r. 1864. — Miesięczne ra ty  a  fl. 4.
Potem  Assygnaty odbiorcze na połówki losów węgierskich. M iesięczne ra ty  a  fl. 3.
Potem  Assygnaty od .iorcze na losy Brunszwickie 20 talarowe. Miesięcz. ra ty  a fl. 2.
Potem  Assygnaty odbiorcze na Insbruckie losy. — Miesięczne ra ty  ii fl. 2.

'i
Prócz tego przyjm uje K antor Giełdowy i W ymiany Wiedeńskiego Banku Komiso­

wego wszelkie jakiekolw iek nazwy noszące sprawy bankowe, giełdowe i wymiany.
W eksle a  vista i akredytywy, rozpisuje się najtaniej na  wszystkie wielkie m iasta 

w Europie i w Ameryce.
Polecenia miejscowe i z prowincyi wykonuje się bardzo szybko, dobrze, a od p ie­

niędzy i waluty zakupionych przez K antor Giełdowy, bierze się opłatę pod najprzystęp- 
niejszemi w arunkam i, uwzględniając zawsze targ  pieniężny.

B iura otwarte są codzień od godziny 9 zrana do 6 godziny wieczór bez przerwy.
wykonuje się prędko, jak o  też za zaliczeniem. — ' 
L isty  ciągnień rozsyła się franko darmo po każ- 
dem ciągnieniu. 4148(1-30)

Zamiejscowe polecenia

DOM HANDLOWY

Józefa Ban w Tarnowie
sprzedaje do tegorocznego siewu

Konicz i Tymotkę
w najlepszych gatunkach po miernćj

4151(1-2)cenie.

Dr. L  Lnsigartei
leczy gruntownie wszelkie choroby ta ­
jem ne, oraz osłabienia płciowe, nawet 
tak  zwane impoteneye.— Ordynaeya ed 
godz. 11 — 12 przed południem  i od 2 
do 3 popołudniu. 4091(3-8)

Mieszka na  Kazimierzu w domu p. 
F reilicha pod 1. 259. Na listy frankowane 
odpowiada się natychm iast w polskim 
lub niemieckim jeżyku.

LICYTACYA (4155)

■ot- Biurze Zleceń

A. P. Świerczewskiego.
na meble, obrazy, zwierciadła, dy­
wany itp. we czwartek . — Tamże 
z woinćj ręki nabyć można kilka 
garniturów mebli, zegary starożytne, 
billard, lodownię i przepierzenie o~ 
zdobne.

stosownie usposobiony, któryby potrzebow ał w u- 
stroniu w iejskiem , przy  wygodach, sam nad soha 
pracować, a przyjął za wynagrodzeniem obowiązek 
kontynuowania nauki jednego chłopca w 3 klasie 
gim nazyalnój, dla którego potrzebowałby tylko 
poświęcić swojego czasu 4 do 5 godzin d iennie, 
zechce się zgłosić do 0 . Zapalskiego, pomiędzy 2 
o 3 godziną po południu przy ulicy Floryańskićj 
w domu Wgo Knowiakowskiego L. 326 n a  pier- 
wszóm piętrze od frontu. 4153(1-3)

Austryacki Bank Przemysłowy
dawniej

(Dom Bankowy Edwarda Fiirsta)
W i e d e ń ,  F l a c  S z c z e p a ń s k i ,  (S t e p l i a i a s p l a t z  UST. X,)

wypuszcza od 6 listopada z. r.

A S S Y G N A T Y  K A S O W E
po złr. l O O ,  5 0 0 ,  X O O O ,  5 0 0 0  na b%, b1/ ^ ,  6 # ,  6 V2X , za 8 -, 14-, 30-; 
60-dniowem wypowiedzeniem. — W  obiegu znajdujące się, a nie wypowiedziane assygnaty 
kasow e, przynoszą od powyższego dnia większy procent. Procent można odebrać naprzód 
przy wypowiedzeniu, a  zwrot kapitału  może być także przekazany we wszystkich głównych 
m iastach prowincyonalnych Austryi-W ęgier.

4128(2-8)
Batia Zawiadowcza.

(Przedruków się nie płaei).

3997(2-12) KAROL OBER
fabrykant towarów z morskiej pianki, 

34, Wiedeń, Karntnerstrasse, 34,
poleca

swój obfity skład wszelkich przyborów do palenia, lasek, 
i towarów tokarskich,

Zamówienia wszelkiego rodzaju odsyła się prędko i n a jta ­
niej za zaliczką pocztową. Cenniki i rysunki darmo (franco).

Pociecha i Pomoc
dla sucłiotnilŁÓw.

Do Pana Jana Hoffa, nadwornego dostawcy, Główny skład w Wiedniu 
K T r .  3  K o l o w r a t r l n g , W r ,  3 ,  

dawniej Karntnerring Nr. II.
Adelsberg, 28 listopada. Pańska czekolada w proszku okazała sie bardzo 

skuteczną. Proszę mi jej przysłać znowu 1 funt.
Jaicób Ogrinez, sierżant c. k . obrony krajow ej,

Ludmirów, 29 m arca 1872. — Najuprzejm iej proszę mi przypłać jeszcze 
30 flaszek słodowego wyciągu piwa zdrowia i 3 kartony słodowych cukierków 
piersiowych, ja k  zwykle pocztą za zaliczeniem. — Proszę P an a  uskutecznić tę 
m a:ą przesyłkę ja k  najrychlej, gdyż ju ż  przyzwyczaiłem się do pańskich słodo­
wych wyrobów, które wybornie sku tku ją  na  moje nadwątlone płuca.

Franciszek Sedlacek.
Gyalu pod Grosswardein, 9 marca. Pocieszający skutek i doznana ulga 

w moim długoletnim kaszlu piersiowym, co przypisać mogę tylko jedynie użyciu 
Pańskiej słynnej czekolady słodowej, zobowiązują mnie starca do wynurzenia 
Panu  najserdeczniejszego podziękowania. — Nie omieszkam także zalecać tego 
skutecznego leku i innym  cierpiącym w tej okolicy. Zarazem upraszam  o 5 ft.  
słodowej czekolady Nr. l i i  pudełka czekolady w proszku. 8928(2-?)

Wacław Petrasek, hurtow ny sprzedawca, k. węgier. tytoniu.
jUSJF* Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać m ożna w Krakowie u  pana 

Józefa Johna w R vnku Głównym i u  p. W ilhelma Fenza w R ynku Głównym 
naprzeciw kościoła ś. W ojciecha; w Tarnowie u p. W. T. A. Wielogórskiego; 
w Przemyślu u p. M. Kozłowskiego, w Sanoku u  p. Qkołowicza i Synów.
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